wychodzi trzy razy na tydzień, to jest: 
kwartalna 2 zł. 50 
kwartalna: 3 zł. w. a, -» Numer pojedynczy kosztuje 10 kr. w. a. 


Cena we Lwowie całoroczna 10 zł., półroczna 5 zł, 
czna 6 zl, 


we wtorek, czwartek i w sobotę. 


-. Cena na prowincyi eałoroczna 12 zł., półro” 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane; niepodlegają frankowaniu. 


Lwów dnia 28. Lutego 1861. 


CZO abae x 
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INSERATY przyjmują się za opłatą od miejsca wiersza drobnego druku (petit) za jednorasowe, nmieszceenia po 10 kr 
w.a., za następne po 5 kr. w. a. z dodatkiem opłaty stęplowej za każdorazowe umieszczenia po 30 kr. w. ». 
BIÓRO Redzkeyi i Administracyi Przeglądu w rynku Nr. 232 va drugiom piętrze, 


Przedpłata na Przeglad) 
na Marzec 
w miejscu 84 kr., z przesełką 1 zł. — 
do końca Czerwca 
w miejscu 8 zł. 34 kr., z przesełką 4 zł. 


Lwów dnia 27, lutego 1864. 


k Gazeta Wiedeńska dzisiejsza ogłosiła. patenta 
dla rady państwa i dla krajów koronnych Bliż- 
sze szczegóły podajemy w telegramie przy końcu 
dziennika. | tym razem przypominamy, że na 
naszem stanęło: reakcya nie zwyciężyła. 


Lwów dnia 27, lutego. 


Jutro składa na ręce burmistrza deputacya 
przez mieszczan lwowskich wysłana, wezwanie do 
wydziału miejskiego, którego egzystencyi i czyn- 
nościom miało sposobność miasto przypatrywać się 
lat 13. Długa to, lecz niema historya ! 

Miasto żąda, aby w myśl dyplomu Najj. 
Pana, w myśl ustawy gminuej z r. 1849. został 
wybrany nowy wydział, wedle formy legalnej i 
na podstawie prawowitej, do czego koniecznie 
potrzeba, aby dotychczasowi wysłużeni ustąpili 
miejsca innym, którzy jako młodsi podołają le- 
piej ciężarowi obowiązków publicznych. 

Miasto projektem wypracowanym przez do- 
tychczasowy wydział miejski, przerażone, żąda dalej, 
by ten nowy wydział zajął się przedewszystkiem 
ułożeniem projektu do ustawy gminnej dla mia- 
sta Lwowa, zgodniejszej z duchem czasu, z po- 
stępem XIX. wieku, i z przyznaną przez Najj P. 
zasadą samorządu, niż jest projekt w mowie bę- 
—_dacy, którego autorowie, t.j. dotychczasowy wy-. 

dział miejski, nierwhthge-poza uległością władzom 
politycznym, punktu, oparcia do urządzenia samo- 
rządu, komuny miasta Lwowa. ze 


—— 


" 
W sprawie ruskiej otrzymiijemy od naszego 
korespondenta z nad Świey następujący artykuł: 


Znad Świcy. (Odpowiedź na umiesze: oną w 
Przeglądzie pod dniem 14. lutego 1861 i napisem „z 
nad Raty* oznaczoną recenzyę korespondencyi w spra- 
wie języka narodowego pa Rusi —z napisem „Z nad 

wicy* —umieszczonej w Przeglądzie pod dniem 15. 
grudnia 1860.) 

W mojej rozprawia o języku narodowym nż 
Rusi, czyli tak zwanej wschodriej Gelicyi, opąrłem 
moje rozumowanie na trzech uwagsch: 1), Anie 
utrzymanie tego lub owego języka Jab ódrębnejGe- 
chy, ale troralue i materyalre uszczęśliwienie naj! 
wyższym jest celem narodu, że frzeto li z tego sta- 
nowi-ka poglądając, kwestyę o języku nałeżycie roz- 
wiązać można; 2) że celem ludzkości nie jest roz: 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
Í jest, jednym z najpożądzńszych ludzkości ce'ów, więc 


padanie się w jak najwięcej jednostek , ale o ile to 
| historyą wskazane warunki oświaty i szczęścia naro- 
| dowego dozwaleją, łączenie i zlewanię się rozdzielo 
nych części ku łataiejszemu porozumieniu się i po- 
większeniu tak duchowej jas i materyalnej potęgi — 
oznaczyłem przyiem te warunki, które do urzeczy- 


wistuiezia tego są potrzebnemi; 3) że naroda niesta- | 


nowi masą. ludu niewykształconego, lecz naród jest 
całością nierozdzielną wszystkich stanów; jedaak war 
stwa społeczeństwa intelligencyę przedstawiająca jest 
narodem per excellentiam, dającą całości cechę i wio- 
dącą ludową; masę za sobą na raz ubitej drodze. 

Żadnej z tych zasad szanowny recenzent nie 
zaprzeczył — ale ich zastosowanie t.j.fakta, W ta- 
kim razie trudna jest rozprawa, bo fakta można 
zwykle, dowieść tylko świadectwami, z któremi tu wy- 
stępywać mam niepodobna, Odwołać się tylko mogę | 
do doświadczenia i świadomości czytającego, do fak- 
tów powszechnie znanych. Ale jeżeli czytającemu 
inaczej się zdaje, lub ma ioteres i zamiar w prze- 
czenia — to trudna rada. Jednak są punkta, których 
objaśnienie może wiele przyczynić się do wykazania, 
że przeczenia recenzenta niemają prawdziwej pod- 
stawy. 

W tym celu powtórzyć muszę krótką treść ca- 
łego rozumowania mego. Oto jest moja myśl : Język 
polski za zrządzeniem najwyższej Opatrzności stanął 
wyżej jak ruski, i w skutek wpływu, jaki w podo- 

bnych okolicznościach wszędzie i zawsze objawiał się, 
w skutek naturalnego. rozwoju dzio ów ludzkości prze- 
niknął ua Rusi — z polskim narodem bardzo blisko 
spokrewnionej - całą klasę do intelligencyi należącą, 
która wszędzie narodowi nadaje kierunek i cechę. Ten 
język jest i najniższym klasom bardzo przystępnym, 
tak że trudności w procesie wykształcenia za pomo- 
cą tego języka — żadnych zauważać nie można. Jest 
zatem najwłaściwszym, nataralnym, historyczny m roz- 
wojem wskazanym organem wykształcenia i umysla- 
wego życia narodu. A gdy język tylko jako środek 
do tego celu mą być cenionym, gdy przytem w ta. 
k ch. stosunkach zlanią się pobratymczych szczepów 


językowi polskiemu należy się na Rasi hegemonia w 
wykładzie nauk, niewyłączając jednak wszystkięgo, 
co podniesienie i kształcenie języka ruskiego stosow- 
nie do istotnych petrzeb. narodu, wymaga. Coż jest 
nieprawdą w tem twierdzeniu i rozumowania ? 

Recenz:nt zaprzecza, że język polski przeni- 
knął calą warstwę =po GPRS do intelligencyi na- 
leżącą, masie przodkującą — a sam przyznaje że i 
księża ruscy do rckn 1849 wszyscy po polsku mó- 
wili. Tak jest — mówili od kolebki, mówili ñim oj- 
conia i matki nasze, był on, nam równie rodowitym 
jak rus ski, bośccy go nietylko z macierzyńskiem mlekiem 
wyssali, ale nim mówiliśmy bez wyjątku, przyszedłszy 
do lat świadomości i wychowania lepszego — do lat, 
w których dopiero wychowanie niestarte na dnszy 
p'ętno wyciska. Żyliśmy i żyjemy jako ludzie lepszego 
wykszt: łcenia tylko w -polskiej atmosferze. 

Za czasów polskich mówili księża i panowie 
więce j po rusku — bo też za czasów tych niebyło opo- 
zycyi przeciw mowie — mówili w. domn po rusku i 
po polsku, jas kto chciał, n'enarzucano języka, ani 
też przeciw pol-kiemu powstawano, była tylko opo- 
zycya religijna. Ale z postępem oświaty kleru rus: 
kiego, zdziałapym ustanowieniami wiekopomnej BR KE itak i Pe: BA r r PA r alk A at 7 emaan atona aiaa sa oa ae a 


Przegląd pism czasowych polskich. 


Mamy przed s:bą cztery pierwsze na ten rók 
numerą Niewiastj wydawanej przez K. J. Torowskie- 
go. Numer piąty nas i nikogo podobno nie doszedł, 
bo jak się z inseratu nam przysłanego dowi: -dujęmy, 
zabrała go policya. Jakie były przyczyny, nie wiemy; 
Wszakże to wiemy doskonale, że smutny nader jest 
lós n*szego dziennikarstwa, wystawicnego na wszel- 

ie dowolności. 

O ile sądzić możra z tych numerów, kierunek 
tego Pisma dla polskich niewiast przeznaczonego, w 
niezem s'ę nie odmienił. Jest to ta sama ciągle myśl, 
jaką już podzosiłiśwy, myśl poczciwa i poważna. W 
tej mierze zrobil: śmy jedną uwagę. któr.j przy pier: 
wszem wystąpieniu pisma czynić nie chcieliśmy. Zdaje 
nam się, żę jak na pismo dla naszych niewiast prze- 


znaczone, Niewiasta jest może za nadto roważna i 


dł zumiemy to doskonale, że głównem za- 
odpowiadać e 20 pisma, u nas mianowicie, jeżeli ma 


tecznem i nane m potrzebom, jest, by było po ży- 
wdziwy pożytek, diaa a: by nauczać i dać A 
czytan a uczynić, aby zond stoi pray A 
ochotę. A to tem więcej, y m rip aega anta 
knej. Nie rozumiemy przeto, by żeń A p je 
niewiasty, nie były zdolre ocenić 4 pianowie 

mioty najwznioślejsze. Wiemy nadto dóbrże, jak u 
naszych polskich kobiet prz óważa matka 3 Emi 
ka,” wiemy, że gdyby mógł kiedykotwiek zgasnąć m ay 
dzy nami dach narodowy aż do ostatniej iskry —zą. 
chowałby się cały i nieskazitelny w piers’ ‘ach naszych 
matek, sióstr i żon. Niemniej przeto najwięcej w kot 
biecie jest wykształcone uczucie, a rajdrażliwszą jej 
żywa wyobraźnia, Chcąc więc wpływeć na nie naj- 
przemocniej, trzeba do nich przemawiać językiem u- 
peee m yw okrasić nieco żywszemi wyobrażni 


By nie prossydsić uczuciem i wyobrażcie, 


rzecz to jest talentu piszącego i rozsądku wydawcy. 
Gdy mówimy o tem, mamy to na myśli, że w piśmie 
Niewiasta: zaniedbana. jest część powieściowa, najpzzy- 
stępniejsza dla wszystkich, a tem więcej dla kob'et. 
Powieść zaś dziś stanęła już tak wysoko, u nas mia: 
powicie, którzy — możemy to na własną powiedzieć 
pochwałę — wyrzuceiliśmy z niej wszelkie żywioły 
szkcdliwe, że pod formą powieściową najlepiej prze- 
prowadzać możra wszelkie vajważniejsze zadania spo- 
łeczne. 

Wprawdzie i w tym roku jak i w roku prze- 
szym redaktor umieszcza szkice historyczne, oddane 
z całą lekkością stylu żywego, a inż teresujące swym 
przedmictem bistorycznym, tem więcej że malują ży- 
woty niewiast, co się W dziejach naezych odznaczyły. 
Jest to tylko że się tak wyrazim nauka przeszłości, 
wielce zapewne pożyteczna — lecz czyliż wyczerpuje 
ona to wszystko, co w dzisiejszych czasach niesieście 
polskiej wiedzieć należy ? Jako matki są one prząd- 
kami [rzyszłości narodowej; przez nie najprędzej in 
succum et sanguinem narodu przejść mogą wszystkie 
prawdy społeczne, których zdrowe pojęcie jest nam 
najpotrzebniej-7e w pracach ku przyszłości skiero- 
wanych. 

Reasumując zdapie nasze, radzibyśmy widzieć 
w tem piśmie powiastki, n'e francuzkie roztkliwia- 
jące, nerwy drażniące, ale polskie na tle rodzinnem 
usnute, czerstwą myślą i zdrowem uczuciem tchnące, 
w których by się mieściły zarysy i wszystkie potrzeby 
naszego społeczeństwa. 

Wyrzekłszy zdanie nasze, przejdźmy teraz po- 

, krótce treść namerów tegorocznych. 


z Na wstępie są zawsze artykuły poważniejsze, 
| podnoszące bądź cbowiązki, bądź właściwości niewia- 
joe & to niejako w krótkości zebrane nauki mo- 

no, Zz któremi godzimy się najmocniej, i to tem 
więcej; "Re tazty kuły te jakkolwiek poważne, oddane 
są z pewnym wdziękiem stylu i serdecznością, które 


| 


cesarza Józefa II. bieg rozpoczętego rozwoju doszedł 
do kresu — a rawet przeszedł granicę, gdyż z wiasnej 


winy zaniedbano. język ruski w właściwych mu sfe-, 


rach — a spostrzeżenie tego błędu obok inaych pszy- 
czyn sprowadziło drugą ostateczność — dzisiejszą | 
fanatyczną , namiętna ojozycyę. Od roku 1849 za- 
częła mówić część raskich księży po ruska, ale, nie 
z s ewnętrznego popęda, lecz w celu demonstracyi i 
na podstawie wymarzonych nadziei — a część także 
z bojażni przekladosania, Jednak przy cokolwiek 


| 


| 
| 
| 


wznioślejstyn przedmiocie, przy większej żywości Í 


myśli i rozmowy przemaga stao maturalny, i do pol- 
skiego się wraca, Cóż mam mowić o twierdzeniu, że 
w szlachcie przemaga żywioł francuski? W wszyst- 
kich krajach uczą się klasy społęczeństwa do wyż- 
szego vdziała w dzisiejszem życia między narodem 
powołane języka. francuskiego, co bynajmniej, życin 
parodowema nie szkodzi, a przesadę w tym względzie 
już usuwa prąd czasu i lepszego pojęcia ob owiązków 
obywatelskich. Jeżeli ledwia parę magnatów prawie 
za wynarodowionych uważać możaa, jest to kroplą 
w morzu, i ich. stosunki majątkowe zmuszają ich po- 
tomstwo wracać do źródia swego, słowem, cale to 
twierdzenie recenzenta pochodzi tak oczywiście z tax 
opacznego ocenienia rzeczy, że zbijanie tegoż zupeł- 
nie jest zbyteczaem. 

Recenzent zaprzecza, że język polski niższym 
klasom jest bardzo przystępnym ; i twierdzi, że nie- 
stosowny podawałby środek do wykształcenia mas 
ludu. Że nasz wieśniak 7 każdym po polsku mó- 
wiącym codziennie bez trudności porozumiewa się, 
czy ten do niego po ru-ku, czy po polsku mówi, nie- 
jest-że to każdemu znanym powszechnym faktem ? 
Jeżeli o nankowem wykształceniu mówimy, czyż kto 
między kolegami z jakiegokolwiek stanu pochodzącemi 
od sajniższych klas zaczynając, najmniejszą różnicę 
dostrzegł w konwersącyi iw całym objawie życia 
towarzyskiego i umysłowego? Zresztą któż sprze- 


ciwiał się, żeby nauki początkowe obok polskiego w | 


ruskim języku podawane były, żebyśmy mieli c | 
większe przysposobienie do poroznmienia dode | 
skarbu sławiańskiego obrządku i kształcenia swego 
języka w razie, jeślido wyższych szkół przystąpimy, 
w którym on należyte znaleść powinien miejsce ? 
bę ri przeto, język polski całą intelligencyę 
jako żywi więcej rozwinięty i spokrewniony, zupeł- 
nie dza kj i do siebie wszystko bez żadnej tru- 
dności wciąga, „co na wyższy szczebel wykształcenia 
wstępuje, nie jestże, on najstosowniejszym środkiem 
do prowadzenia narodu pa raz ubitej drodze wykształ- 
cenią.i zjednoczeria plemiennego tax ludzkości po- 
trzebnego, do dalszego budowania dziejowego. ustro- 
ju, do srokojnego utrzymanią stosanków spolecznych ? 
Możeż tu być przeszkoda dla rozwijania się ganiu- 
szów nswet w. ruskim żywiole ? 

Trafia się, że intelligencya parta zupełnie ob- 
cym żywiołem oddali się od żródła swego. W tym 
razie , jeżeli jeszcze w czas spostrzsże się , majsc 
zawsze jeszcze środek narodowy do porozumienia się 
z masą ludu, aby usunąć jej trudności w postęria, 
jakich zupeł; ie obcy nastręcza żywioł —zwraca się do 
swego rodowitego,.i z całą żarliwością pracuje na 
polu narodowem. .Tak się stało w Czechach i pro- 
wincrach sławiańskich Węgier. Ale tam potrzeba bije 
w Oczy. Tam obcy żywioł pie podaje łatwości zje- 
dnoczenia się i postępu, ale tam cała intelligencya 


muszą przema»iąć da gerc niewieścich. Między temi 
wstępnemi artykułami, odznaczają się wyborne arty 
kuły księdza, Serwatowskiego. A ch: sóby nas, ksiądz 
Golian miał pa seryo extomunikować, i zakamieno- 
wął nas broszurami równie ciężkiego kalibra, Jak ta 
którą puścił na nas, powiemy. szczerze, że wisi jędzu 
Serwatowskim widzimy męża, który wiarę Chrystn- 
sową pojmuie w myśli samego Zbawiciela, bo ten 
konając za ludzkość nie przewidywał, że wielkie i 
święte prawdy jego nicować będą późniejsze rozumy 
dopóty, aż z nich zapłoną stosy rozrzncające głownie 
niezgody pomiędzy ludzi, którym się Chrystus kazał 
kochać jako. braciom. 

Najważniejszym artykułem Niewissty, jest da- 
lej szkic historyczny przedstawiający Maryę Ludwikę 
Gonzagę, -żonę dwósh królów naszych, Władysława i 
ieszczęśliwego Jana Kazimierza. Przedmiot to w 
Tzeczy samej znakomity, bo mimo wielu wad, mimo 
złego, jakiego nam naniosła do kraju wraz z swemi 
Francuzami i Prancuzicąmi, jest to nieząprzeczenie 
wielka osobistość, i wielką też w dziejach naszych 
odegrała rolę, większą znacznie niżeli jej drugi mał- 
żonek miękki i uparty razem. Do niej można zasto- 
sować to nasze „hic mulier,* to też autor nie bez 
słaszności dał artykułowi swemu za godło, Horacego: 
Si fractus illabatur orbis, Jest to artykuł autora Anny 
Jagiellonki, o którym mówiliśmy w roku przeszłym, 
i równie jak tamten napisany nietylko z znajomością 
dziejów naszych, ale i z prawdziwą żywością stylu 
i wdziękiem układu. Jest to zresztą artykuł na szer- 
szy rozmiar zakrojony ; zostawiamy sobie zatem na 
zakończenie orzeczenie zupełnego sądu. 

Ładny bardzo jest artykuł pani Wilkońskiej 0 
wychowaniu, napisany jak wszystko co wychodzi. 7 
pod jej pióra, z tą serdecznością poczciwego uczucia, 
która znamionuje tę naszą autorkę. Zebrała ona w 
tem te wszystkie szczególiki wychowania dzieci od 
niemowlęcego począwszy wieku, dróbne na pozór, ale 
e, dopośności na przyszłość, bo od nich naj- 
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przeniknioną zostaje uczuciem tej potrzeby i łączy 
swoje materyalne i moralne zasoby do osiągnienia 
tego eclu. Tylko ta potęga. zdoła ważne wywołać ska- 
Ale gdzie potrzeba, ta jedyna dźwignia wszy- 

stkich stanowczych przemian, nie obudzi się w całym 
| odóć —tam daremna cpczycya, próżne usiłowanie. 
Wtensza s. tylko jest czystą negacyą, smutną d+stru- 
kcyą, pożałowania godną reakcyą, i jest dążeniem 
frakcyjnem, bo jest przeciwną prądowi; czasu i wska- 
zanemn wychowaniem historycznem rozwojowi, i je- 
dnogłośnie objawionemu uczuciu i zdanin warstwy 
społeczeństwa, którą Opatrzność na czele jego po: 
stąwiła, 

Bo cóż odwołujecie się na miliony? Czyż w 
tych kwestysch nie: odzywa się tylko c:ęść narodu 
swego stanowiska i kwestyl życia społecznaga świą- 
doma,? . Ozyż sam recenzent i jego zdanie podziela- 
jacy niesą tylko małą frakcyą intelligencyi, a prze- 
mawiają w imieniu tych milionów! Czy która jedno- 
stka z tych milionów przemówiła sama w wia du- 
chu? Czyż ta warstwa społeczeństwa, ttóra tak po- 
tężnie i silnie za językiem polskim głos swój podnio- 
sia, która nim żyje i oddecha, nie jest konarem z 
tego wspólnego. korzenia narodowego wyrosłym? i 
czy nie jest to niezaprzeczonym dowodem, że to dro- 
ga rozwoju narodowi od Opatrzności biegiem dziejo- 
wym jawnie xskazaną? Odwołysanie się do liczby, 
jest w podobnych kwestyach najmylniejszą zasadą, 
bo tu nie idzie o rozdzizł materyalnego przedmio u, 
ale o siłę ducha, która się najprzód w małej liczbie 
koncentruje, a ta jest wyższąod liczbowego ogroma, 
o ile wyższą jest dusza od ciała, igłowa od innych 
członków ciała, mimo wszelkich nie łostatków jakie jej 
zarzucić można. Odwoływanie się tataj do liczby, jest 
to kluczka polityczna, którą się łapie ojito kaoh, 
bo się opiera na zasadzie, że jedna ostateczucść wy- 
wołuje dragą. 

Inaczej ciemna masa wionaby przewodniczyć wszę- 
dzie w wszystkich kwestyach inteligeacyi , bo lad pro- 
sty jest wszędzie w ogromnej większości, wszędzie w 
mowia i zwyczajach zuacznie od inteligencyi różni się. 
Więc ja się opieram na wszechstronnem pojęcia rze- 


czy, na istotaej prawdzie wypływającej z. pojęcia 
orgenizmu ludzkości, na prawdzie gro 
musi, chociaż czas jej tyumfu jest 

Spolszczenie zatem Rusi jest istotnie faktem 
dokonanym, bo stało się wpływem przyczyn i czasn, 
które nigdzie w podobnych okolicznościach też sku- 
tku innego niewydały, bo to dowodzi rzeczywisty 
stan jej tek tu jak w ianych prowincyach dawnej 
Polski. 

Równie pewną jest rzeczą, że zaprowadzenia 
jezyka ruskiego w skałach i nrzędach jako dominu- 
jącego, ogromne znachodziłoby trudności, i wsteczne 
cofaięcie oświaty za sobą pociągnęłoby. Można się łat- 
wo. przekonać, że dobrz» namozolić się trzeba, aby 
powiastkę pojedyńczą, żeby małą rozprarę w języku 
ladowi naszemu zrozumiałym, wyłożyć. Bez przygo- 
towania niepodobna wystąpić. Niedostaje wyrazó ”, 
trzeba ja albo niezwyczajnemi zastąpić, albo dale: 
kiego używać opisania, i cały tok myśli zmieniać, 
aby je zrozamisle wyrazić. Bo to są więc dopiero 
początki— prędszy iśmielszy ruch oddsla uas od ludu, 
o którego cświatę nam idzie. Trzeba wię” zwolna 
budować, wszystko ważąc, sondując, oczyszozając, hav- 
tując i ustalając co dobre, trzeba nam samym uczyć 


więcej zależy: leży przyszłość moralna tego I | aaua pz dal de se RAAE ORA (Mi | wiotej zależy przjezlakt wana bodo dziecka SA Są 
to rzeczywiście nieoszacowane skazówki dla matck i 
n uczycieles. Doskousły jest ustęp, w którym po- 
daosi różnicę czystego ubierania dzieci a strojenia 
tychże, i wyprowadza złe skutki, jakie wyniknąć mo: 
ga z tego przyzwyczajenia się dzieci do strojów i 
fioków. 

Jest prócz innych artykulików moaiejszej wagi, 
którebyśmy szpuntowemi nazwać mogli, ba tylko za- 
pełniają próżne miejsca, wspomnienie wcale ciekawe 
o polskich literatkach. Z wielką starannością zebrane 
są wszystkie naszych , Polek -prace dramatyczne. 

Jest nareszcie artykuł p. Fr. Wiesiołowskiego, 
jako ustęp z jego wspomnień p. t. Samowidząca. 
Szczerze się przyznamy, jako wedle nas teń ar- 
tykuł jest tam wcale nie na swojem miejscu. g 
góle mało dziś jeszcze wiemy © jasnowidzeniu, a jest 
to przedmiot tak drażniący żywą V wyobrażnię, że pa- 
bieżaa o nim nie uie dowodząca i nie nia wyjaśnią- 
jąca wzmiania, mogąca jeno + zeza wrażliwe 
umysły, jest wedle nas wcale niezdrową potrawą, 
mianowicie dia niewiast. Dodajmy, że ta cała histo- 
rya o pani Karczewskiej, która przed laty szesrastą 
podobso robiła furora w Kongresówce, jest doskonale 
zans, į zprzeproszeniem autora, który po dziś dzień 
zdaje się wierzyć w jej szare i blais anioły, z któ- 
remi przed słuchającemi występowała —. doskonale 
osądzona. Jest to przedmiot tem niebezpieczniejszy, 
że łatwo mógłby wywołać polemikę wcale niekorzy. 
stną i dla pisma, i mianowicie dla czytających. Pi- 
szący to, wia otem jasnowidzenia pani K.arczewskiej 
bardzo wiele szczegółów autentycznych, choć się ró- 
żnią od obrazu jaki nam daja tea artykał, ale wła- 
śnie dlatego że się różnią, i że niechce dać powoda 
do niewdzięcznej wcale polemiki, poprzestaje ną tych 
kilka słowach. 


się wiele od ludu, trzeba tę całą dziedzinę ludową 
zgłębiać i dobywać z niej czysty karm dla niego, a 
z przysposobionym materyałem ukazać się jema i 
światu. Będzie to powolna praca, ale dla ludu po- 
żyteczna, która nie potrzebuje tamować postępu ia- 
telligencyi, odbierając jej naraz silny już organ du- 
cha, lecz stanie obok niego jako wspólna zdobycz w 
dziedzinie ducha i odcień krasy wspaniałego drzewa 
narodowego. Ale berło oświaty jąć niedoświadczonemi 
rękami, bez ludzi, bez pomocy, bez sympatyi, to jest 
zdziałać zamęt w społecznych stosunkach, i oświaty 
cofnięcie. 

Albowiem niejestże trudnem wyprzeć to, co 
przeszło w krew i życie całej intelligencyi właśnie 
do stanowiska wyższego powołanej , budować na za- 
miarze zagładzenia życia, które w cajsiloiejszej czę- 
ści narodu głębokie zapuściło korzenie, i chcieć zbie. 
rać od raza plony na gruncie od wieków zaniedba- 
nym, bez zasobów moralnych i materyalnych? Możnaż 
takiego zaparcia się spodziewać się ? Możeż jaká siła 
zewnętrzna to przewalczyć? Nie! Tylko przewaga 
moralna daje zwycięztwo, tylko obudzenie najży- 
wszego uczucia potrzebną jest rękojmią skutku. Bez 
tego jakże stłamić życie silnie rozwinięte, zwalczyć 
ideę , która wytrzymuje przeciw wszelkim nawalno- 
ściom czasu pewniej jak stuletnie dęby i najmocn'ej- 
sze twierdze? 

Tylko w zgodzie więc i należytem porozumie- 
niu się można dla ruskiego języka chociaż podrzę- 
dne, ale zaszczytne wywalczyć stanowisko, które co. 
raz więcej wznosić się musi. Idzie tu o nznanie zasa- 
dy, a potem porozumienie się na najobserniejszej pod- 
stawie uskutecznionem być może. Czas ucisku i po- 
gardy przeminął, a strachy rzucane są tylko zmy- 
ślonemi Przyznać trzeba, że dzisiaj zarzuty zawistne- 
go i bezwzględnego postępowania nie spadają na 
tych, co za polskim językiem przemawiają, ale na 
przeciwną stronę, która je wbrew swoim mowom i 
czynom na tamtych niesłusznie ciska, 

Co się tycze stosunku ruskiego języka do ro- 
syjskiego i Rosyi, sądzę, że niepotrzebnie bym się 
zapuszczał, bo gdy dałem dowody z wnętrza rzeczy czer- 
pane, można się obejść bez zewnętrznych. Powiem 
nawiasowo , że to, co mówi recenzent, wbrew prze- 
ciwne skutki wywarło by, i że nie rosyjskiego, ale 
polskiego języka do ruskiego stosunek prawie na ca- 
łej Rusi do dawnej Polski należącej, ten sam jest, 
co u nas, i to samo co powiedziałem, do owych kra- 
jów się stosuje. 


Drohobycz 24. lutego 1861. Dziś Drohobycz 
podał swój adres, którym mieszkańcy do deklaracyi 
posłów galicyjskich z d. 81. grudnia przystępują. 
Adres opatrzony przeszło 1000 podpisów, odesłany 
został wprost do Wiednia. Że adres ten nieco pó- 
żniej odszedł, nie pochodzi to z braku udziału lub 
z gorszego jeszcze braku uczuć patryotycznych, lecz 
ztąd, 1ż miasto to oparte wyłącznie na realnej pod- 
stawie, t.j. na handla ina przemyśle, wszystkie wy- 
padki nawykło rozważać powoluie a gruntownie. Roz 
patrzywszy się dokładnie w sytuacyi, a chcąc wierzyć 
w szczere zamiary rządu, zważywszy odezwę w Cza- 
sie, że adresy dotąd wpływają i dla p. ministra stanu 
są pożądane — nie wahali się mieszczanie ani na chwilę 
podpisać adres jak najliczniej. 

Podpisali go ludzie różnych stanów, urzędnicy, 
mieszczanie, księża, żydzi i mieszkańcy wszystkich 
obrządków. Że mieszkańcy tatejsi w dobrej wierze 
i rozważnie działają, zaświadczy najlepiej ta okoli- 
czność, że nikt nie przystąpił do adresu św. Jurskie - 
go, który u niektórych księży znalazł dobre przyję- 
cie, a który to adres przeszłego miesiąca księża z 
okolicy, zjechawszy się w klasztorze tutejszych OO. 
Bazylianów, nielicznie, i to podobno pod teroryzmem 
konsystorza podpisali, 

Że mieszkańcy tutejsi nie dadzą się uwodzić 
intrygami pokątnemi, świadczy najlepiej, że właśnie 
wczoraj Rusini tutejsi protestacyę przeciw deputacyi 
św. Jorskiej jak najliczniej podpisali, posła swego na 
posiedzenie do Lwowa wysłali, zkąd 22. b. m. de- 
putacya do Wiednia ma wyruszyć. Można szczerze 
i na pochwałę ladu tutejszego wyzoać, że trzymając 
się wiary swych ojców, stają się dla kraja wzorem 
naśladowania godnym. 


Włochy. 


Medyolan d. 23. lutego. Dzisiejsza Perseveranza 
donosi z Turynu z 22. Pogłoski tyczące się zmiany 
ministrów powtarzają się codziennie. Powiadają, że 
wystąpią z gabinetu pp. Veghezzi i Corsi: pierwszego 
tekę objąć ma hr. Cavour, ministerstwo zaś handlu 
otrzymać ma pewien Neapolitańczyk. 

W Rzymie jak słychać wybuchły niespokojności. 

Genua d. 23. lutego. Jenerał pruski Bonin 
przybył tu wczoraj z Turynu. Mówią, że odbędzie 
on przejażdżkę do Toskany i poładniowych Włoch. 

Turyn d. 23. lutego. Dzisiejsza Opinione upo- 
ważnioną jest oświsdczyć co następuje: Z powodu 
pogłoski, jakoby breve dworu rzymskiego upoważni- 
ło znanego księdza Ballarini do wykonywania juryz- 
dykcyi biskupiej w Medyolanie, rząd królewski roz- 
porządził bezzwłocznie, aby przeciw każdemu, coby 
chciał breve to zastosować, wytoczonyj był proces 
karny. 

Rzym d. 22. Giornale di Roma oświadcza, że 
rząd papiezki odpycha odpowiedzialność, jaką nań 
zwala broszura Lagueronniera, i dodaje, że broszura 
ta na tych samych co dawne opiera się wybiegach. 
Papiezka allokucya z styczpia 1860, depesza Anton- 
nellego do nuncyusza Sacconiego z d. 29. lutego 
1860 i allokucye następujące dowiodły dostatecznie, 
Ez spada odpowiedzialność za te opłakane wy- 
P . 

Rzym à. 20. Proklamacya komitetu narodowe- 
go uwiadamia, że Wiktor Em. niezadłago z kapitolu 
obwołanym będzie. D. 18. przeszkodzili Francuzi 
dzwonieniu na kapitolu. 

Medyolan d. 24. lutego, Dzisiejsza Perseve- 
ranza donosi z Mesayny: Załoga tutejszej twierdzy 
tak dalece rozdrażnioną była zawezwaniem jen. Chia- 
brery o poddanie się, Że zrobiła  deinonstracyę, 
zapaliła louty i skierowała na miasto armaty. 
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Otoż telegramy najważniejsze. i 

Z doniesień dziennikarskich podnosimy tu głó- | 
wnie korespondencye Czasu z Rzymu, zd. 14. i 16.: 

„Gazetta Ufficiale dell Umbria w swoim numerze 
z d. 12. pisze: 

„Ksiądz rzymski (ił prele di Roma, to jest pa- 
pież) zrobił z Rzymu jaskinię łotrów, ognisko roz- 
boju nieopisanego, niesłychanego; w imię praw ludz- 
kości żądamy, aby ten rozbój wziął koniec. Pogra- 
nicze nasze przytykające do terytoryum rzymskiego» 
zbroczone jest krwią, krwią bezbronnych rodzin, 
krwią żołnierzy naszych. Nie jest już czynem poli: 
tycznym, ale prawem bezpieczeństwa zniszczyć tę 
jaskinię. Niech ustąpi Francya! Teraz w Rzymie 
istnieje dla nas tylko religia, religia rozboju; nie 
potrzeba tam posyłać wojska, ale żandarmów dla 
schwytania rzymskiego księdza i przedsiębiorców urzą- 
dzonego rozboju.* Ustęp ten jest jeszcze umiarko- 
wany w porównaniu z innemi. W innych krajach 
wyrazy takie byłyby czczą tylko deklamacyą; u 
Włochów pogróżki nie są n'gdy próżnemi, tam gdzie 
chodzi o nienawistne osoby lab ustawy, a uczynek 
zawsze u nich przewyższa słów przesadę. Wątpiniy, 
aby cesarz w podobnej roznamiętnienia chwili woj- 
sko swe z Rzymu cofnął. 

„Ksiądz Passaglia telegrafem został powołany 
do Turynu przez Wiktora Emanuela, i wyjechał na- 
tychmiast. Zapewniają, iż dwór turyński chce go 
użyć za pośrednika między hrabią Cavourem a wa- 
tykanem ; atoli jeden z kardynałów zapewniał mię, 
iż ksiądz Passaglia nie podejmie się żadnych roko- 
wań, coby były przeciwne prawom Ojca świętego. Co 
się zaś tyczy podobnych układów, dziennik rzymski 
ogłosi dziś wieczór w urzędowej swojej części nastę- 
pną wzmiankę, którą mam sobie zawczasa uprzejmie 
udzieloną z wysoka; jest to oświadczenie rządu pa- 
piezkiego w tych slowach: „Krąży pogłoska, a li- 
sty otrzymane z Francyi usiłają onę potwierdzić, iż 
stolica Święta układa się potajemnie z rządem pie- 
monckim odnośnie do dzisiejszych włoskich wypadków, 
Jestto wieść całkiem bezzasadna; a samo prześlado- 
wanie, jakie kościół cierpi, wystarcza przez się do 
udowodnienia błahości tej pogłoski, z umysłu zapewne 
w obieg puszczonej.” — Wojsko piemonckie gromadzi 
się w Umbryi; ma ono być posunięte ku Rzymowi, 
Skoro parlament Wiktora Emsnuela królem Italii 
ogłosi, natychmiast wystosuje on ultimatum do Ojca 
świętego, żądając ażeby przyjął załogę piemoncką 
na miejsca francuzkiej. Papież odmówi i zaprote- 
stuje w obec całago Świata przeciw gwałtowi zada: 
nemu sobie, ale pozostanie w Rzymie, dokąd Pie- 
montczycy wbrew jego protestacyi wnijdą. To wszy» 
stko nastąpi, skoro wyjście Francuzów zdecydowanem 
już będzie; Rzym czeka adresu ciała prawodawcze- 
go do cesarza jak swego wvroku. 

„W odpowiedzi na dokumenta ogłoszone przez 
rząd francuzki, stolica apostolska wyda memoran- 
dam poparte innemi dokumentami, dotychczas taj- 
nemi.* 

Przy złożenia w senacio nałświeższego projektu 
do prawa względem tytułu króla włoskiego, hr. 
Cavonr przemówił następne: „Dziwne wypadki ostat- 
nich dwóch lat zjedroczyły z miespod'iewanie po- 
myślnym skutkiem prawie wszystkie rozpierzchnione 
części narodu w jedno pań two. Różne księ-twa, 
częstokroć niezgodne z sobą, częstokroć wiodące z 
sobą bój, ustąpiły miejsca jednolitej monarchii na- 
rodowej. Królestwo Włoskie jest dsisiaj faktem, a 
ten fakt musimy w obec ludów włoskich i Europy 
stwierd'ić. Z nakazu JkM'i i za jednogłośną uchwa- 
łą rady ministrów, skł:dam w senacie projekt do 
prawa, na mocy którego król, pan nasz dostojnv, 
przyjmuje dla siebie i swoich następców tvtuł króla 
włoskiego. Parlament, wierny tłumacz woli narodo- 
wej, która się już w wielokrotnym sposobie objawi- 
ła, powitał w uroczystyra dniu pierwszego posiedze- 
pia z zapałem wdzięczności i miłości Wiktora Ema- 
nuela II. jako króla włoskiego. Senat hędzie się 
czuł szczęśliwym, że pierwszy da spiesznie sankcyę 
temu życzeniu wszystkich Włochów i powita szlache- 
tną dynastyę nowym tytułem, który przez ośm wie- 
ków pełnych sławy i cnót, zachowany był przez do- 
brotliwą Opatrzność, aby pomścić się złej doli, za- 
goić rany i zamknąć erę rozterek we Włoszech. 
Uchwałą waszą położycie koniec wspomnieniom pro- 
wincyonalnych przemian i zapełnicie pierwsze stron- 
nice nowych dziejów narodowych.* (Wniosek przyjęło). 

Dodamy wreszcie, że w Paryżu napewne spo- 
dziewają się odwołania franc. posła Grammonta 
z Rzymu; że Mierosławski wyjechał do Paryża i miał 
audyencyę u księcia Napoleuna. 


Sławny włoski agitator Mazzini, który widzi 
dziś w wielkiej części już urzeczywistnione swoje 
względem ojczyzny swej zamiary, ogłosił teraz w 
Londynie, gdzie wróciwszy z Neapolu bawi, manifest 
do narodu niemieckiego. Lubo Mazzini w manifeście 
swoim potępia politykę Cavoura, to jednak gdy cho- 
dzi o zjedroczenie Włoch, grozi tak jak i Cavouro- 
wska Opinione utratą krajów nadreństich, jeżeli Nie- 
mcy chciałyby obok Austryi wziąść udział w walee 
nad Minciorem.  Najchsrakterystyczniejszą jednak 
stroną tego manifestu jest, że niezgadzając się z po- 
lityką wielkiego stronnictwa włoskiego, które chce 
dobić się niepodległości i jedności Włoch przy po- 
mocy Napoleona, występuje Mazzini nadzwyczaj mo- 
cno przeciw dzisiejszemu cesarzowi Francuzów; od- 
słaoiając egoistyczną politykę Napoleora, wykazuje, 
jak tenże zasadę narodowości dla siebie wyzyskuje, i 
ostrzega przed nim, widząc w nim nieprzyjaciela 
wolności i narodów. 

Główną treść manifesta tego podajemy tu tak 
jak ją podały dzienniki wiedeńskie, 

Opowiedziawszy we wstępie, który jest niejako 
przeglądem historycznym, że przyczyną upadka ruchu 
w r. 1848 było rozdrobnienie sił narodów, co uła- 
twiło monarchom pokonywać jeden naród po drogim, 
przestrzega przed powtórnem  popadnięciem w ten 
sam błąd, wzywa do wspólnego działania. Postawi: 
wszy pytanie : jaka jest obecnie sytuacys Europy? 
odpowiada że są dwa wielkie obozy: „W jednym sto- 
imy my ladzie woliości, przekonani, że do wyswo- 
bodzenia ludów potrzeba stowarzyszenia i wspłódzia- 
łania tych ludów — z drugiej strony stoją tacy, którzy : 


się nie troszczą ani o ludzkość ani o postęp, ladzie 
legitymizmu i zdobyczy, pol sycy meteryalizmu it, d. 
a między temi dwoma oboz mi stanął N poleon, nie 
sympatyzujący avi z jednymi ani z dru imi, mający 
tylko siebie na oku, pojąws y jednak, Ż w nas leży 
przyszłość, explostuje nas : a swoje kc zyść. Jego 
cała potęga na tem się zasa za, że izoli e rządy, 0- 
panowuje ruch narodowy,  pravę naro 'ową, której 
zwycięztwu przeszkodzić nit może, bie ze do rąk i 
sam ją prowadzi. Siły wste znikow upać ją z dniem 
każdym, demokracya zwycię a wizę lzie, jedynie Na- 
poleon jest nam niebezpiecznym, strzsżcie się go 
Niemcy, strzeżcie Madiary i Polary!  Zwyciężymy, 
ale stać się może, że zwię szona cesa: ska Francya 
zawoła kiedyś, gdy po krw wycl wyc ztwach sta- 
niemy się potężnymi: Car e bi»rz Sta ibuł! a ce- 
sarz Francuzów stanie się absoiutrym władzeą za- 
chodniej i środkowej Europ . 

„Niebezpieczeństwo tc odwrócić można jedynie 
izolowaniem cesarstwa Fran'uzkiago, a reorganizując 
odmłodzoną Europę dla rarodów i przez narody. 
Działajmy sami, nie oglądaj; e się na Napoleona, nie- 
dopaśćmy go do uzurpacyjne go mięszania się, słowem, 
postępujmy według zasad cdwiecznej moralności, a 
nie podług obliczenia zwodniczej polityki użyteczności. 

„Pomóżcie nam więc do ustalenia i jedności 
Włoch! Śródziemce morze stanie się wtedy europej- 
skiem a nie francuzkiem jeziorem, i wtedy będziecie 
mieli na południu silniejszą linię obronoą niż Min- 
cion. Nie obawiajcie się przecież, by W:osi przekro- 
czyli Alpy w cclu uderzenia na was. Wy właściwie 
nie nas, lecz Francyę tylko możecie podejrzywać, i 
musicie ją tak długo podejrzywać, jak długo niema 
silnych zjednoczonych Włoch. Silne włoskie państwo 
jest dla was najlepszą obroną. 

aDopomótcie Polsce do odbudowania się, dopo- 
móżcie do utworzenia słowisńsko - ramańsko - greckiej 
federacyi! a wtedy nie będziecie potrzebowali oba- 
wiać się Rosyi ! 

„Zostawcie, miech na cesarstwie Austryackiem 
spelni się wyrok wydany przez Boga i ludzi, a bę- 
dziecie mieli nəd Dunajem sprzymierzeńców a nie 
jak dziś nieprzyjaciół. Przedewszystkiem pracujcie 
nad utworzeniem waszej jedności przez naród... 

„Ruch nasz włoski nadarza innym narodom 
dobrą podstawę do dział»ń; i od was (Niemców) za- 
leży po większej części nadanie kieronku, w jakim 
linia tych działań ma się naprzód posunąć; waszem 
sprawowaniem się możecie przywieść Włochów do 
przeświadczenia o własnej ich sile, i tym sposobem 
zniszczyć wasze niebezpieczeństwa i nasze; razem Z 
Anglikami żądajcie ustąpienia Francnzów z Rzymu, 
a niepodległość Niemiec *nadniej się ubezpieczy, ni- 
żeli bitwą, stoczoną w imienin tyraństwa nad Min- 
cionem lub u przepraw alpejskich. Nie Wenecya, ale 
Paryż dla was groźny. 

„Wasi mężowie, piszący manifesta, aby zaprzeć 
narodowość gdy pod jej sztandarem występują, do- 
radzając wojnę z Darią; ludzie, co się nie wstydzą 
w 19. stuleciu stosunkom międzynarodowym dziką 


zasadę ujarzmienia za podwalinę narzucać, a chcąc 
walczyć z Bonapartym, stają w obronie Habsburg- 


skiego domu— ludzie ci zadają kłam i demokracyi i 
moralności i postępowi. Wielu nie znajdą oni stron- 
ników. 

„Nieustannie prawię moim rodakom: Baczność ! 
walczcie sami za swoją jedaość, bo z Bonapartym 
przy boku, wnet ujrzycie całą Europę przeciw sobie. 

„Ale upor Niemiec w zaprzeczaniu nam naszej 
własności, niszczy moje usiłowania, przysłażając się 
Cavourowi, który nam Ludwika Napoleona za niezbę- 
duego i czynnego sprzymierzeńca nawołuje. 

„Wierzajcie nam — nam, cośmy dość podo- 
bno dali dowodów stałości przekonania. My nie je- 
steśmy stronnikami cesarstwa — odepchnęliśmy pro- 
ponowaną u nas dynsstyę napoleońską, uwolniliśmy 
Neapolitańskie pomimo paryzkich zakszów; my stron- 
nicy zasady wolnego głosowania narodów, my nie bo- 
dziem wspólnikami inwazyi na wasze granice. 

„Niemcy niechaj nie przywuszają nas grożbami 
do szukania obcej pomocy; nasze odrodzenie poda 
sposobność do emancypacyi innych. Europejska wy- 
prawa krzyżowa za wolność i sojusz narodów, nie 
powinna stać się bratobójczą wojoą domową, a święta 
ta wyprawa może tylko za waszym skończyć się 
współadziałem. Naszą wolnością postawicie swoją 
wolność, By zostać narodem — potrzebujemy Rzymu 
i Wenecyi, Jednomyślny wyraz waszej opinii publi- 
cznej dopomoże nam do uzyskanie pierwszego; W 
walce naszej o drogą, odatąpcie Austryę i zrzućcie 
więzy dualizmu Austryi i Prus, a oparłszy się na 
narodzie -- będziecie wolnymi. Wspólnego mamy nie- 
przyjaciela; jedności nam potrzeba, by stanąć z nim 
do walki.“ 


Z Węgier. 


Z niemieckiego tłumaczenia wici sejmowych, 
(oryginalnie po węgiersku publikowanych) podanego 
w Gazecie Wied. możnaby wnosić, że na sejm wę: 
gierski powołane będą nie tylko oddane napowrót 
od samychże Węgier oderwane ko! taty, ale kraje 
przynależne, takzwane partes adne ae. Tłumaczenie 
to vrzędowej Gaz. Wied. zrobiło riezłe na dzienni- 
kach węgierskich wrażenie; zacho lzi tylko pytanie, 
jak je przyjmą Kroacya, Słowenia. Dslmscya i Po- 
granicze. Komitat zagrzebski naj: ieprzychylniej, bo 
zerwaniem stosunków — odpowiec :iał na przedsta- 
wienia komitatu peszteńskiego w: zlędem Fiumy, a 
biharskiego względem stawania kra ów hołdowniczych 
na sejmie. Wanderer opierając Się í t „źródle niezawo- 
dnem,* twierdziiż ustęp wici król wskich o krajach 
przynależoych, niema praktycznego znaczenia, iż jest 
tylko formuł<ą z dawna używaną.- - Wyjaśni nam to 
czas najbliższy. , 

Zdaje się, że komitaty wyszl, posłów na sejm 
2. kwietnia, mimo, że podlog prew z r. 1848 nie- 
zupełnie jest legalnym. Dziennik: wzywsją nawet 
kraj do czynnych wyborów, dodając, że na pierwszem 
zaraz posiedzenia może sejm zaprot stować i przenieść 
się z Bady do Pesztu. Być może, iż i powaga króla 
iżądania kraju zostaną zachowanesni, a to tym spo 
sobem, że się koronacya odbędzie w dawnej królów 


stolicy, Budzie, gdzie i miejsca jest po temu; poczem 
przeniesie się na obrady do Pesztu. Zabrała głos 
w tej sprawie ministeryalna Donau Ztg; pisze ona: 
„Sejm węgierski powołany już stanowczo do Budy. Co 
się tycze przed:tawień opozycyonistów, jako Peszt 
jest podług ustaw z r. 1848 miejscem sejmu, i że 
w Budzie jako fortecy wolność obrad ucierpi — od- 
powiadamy, że prawa z r. 1848 nie są już prawne, 
i że tylko względy stósowności nakazują częściowe ich 
zachowanie; zaś wolność obrad jest zawarowaną pra - 
wem, słowem monarszem i duchem wolaych mężów. 
Na podstawie dyplomu październikowego miał rząd 
prawo powołać sejm do Budy. (Następuje ustęp cie- 
mny, że prawa 1848 r. mogą służyć za podstawę 
pojednania), Uszanowanie dla osuby panującego i za- 
sady monarchizmu wymaga, aby, skoro Najj. Pen 
osobiście chce się udać do Węgier, sejm zagaić i 
prowadzić, reprezentanci kraja w stolicy królów się 
zgromadzili i t. d.* 

Po odczytaniu wici królewskich w wydziale 
miasta Pesztu, powstał Gorove i po krótkiej prze- 
mowie zaproponował, aby wyznaczona do wystawienia 
stósownego na sejm lokalu komisya dalej pracowała ; 
Szilagyj wniósł, że pomimo, iż wici kró- 
lewskie wstąpienie na tron jako fakt doko- 
nany ogłaszają, więc koronacja niejako nastąpić musi; 
pomimo iż wbrew Życzeniom naroda, aby przywrócono 
w życie prawa z r. 1848, rząd trzyma się dyplomu 
z 20. paźdz. — wyższe względy nakazują, wysłać 
posłów na sejm. Zarazem wnosi, aby w tym względzie 
wystósować do kanclerza przedstawienie z żałobą, — 
Wydział przyjął wnioski Gorovego i Szilagyego. 

Uwięzienie i uwiezienie niewiedzieć dokąd Asbo- 
tha, poruszyło Węgrów. Wołają oni, że Lugos, gdzie 
jenerała uwięziono, leży w Węgrzech, że powinien 
być jako Węgier na ziemi węgierskiej przed sąd 
węgierski, i to cywilny a nie wojenay stawionym, 
gdyż nie ogłoszono tam jeszcze stanu oblężena; że 
nie oskarżenie o zbrodnię, jeżeli ją popełnił, ale wy- 
rok powinien ściągać karę; że podobne postępowanie 
narusza wolność osobistą i t. p. W tej msśli uchwa- 
li} wydział miasta Pesztu, że sprawa Asbotha uwa- 
żaną być ma jako sprawa całego kraju. Dzienniki 
taszą, że mężowie stojący u steru Węgier, jeżeli to 
się stało wbrew ich woli, choć nie bez ich wiedzy, 
zapobieżą drażnieniu umysłów w tak chmarnej chwili, 
aby zniewaga praw niewywołała gniewu i n'enawiści ; 
i że stróże praw węgierskich zajmą się tą sprawą. 

Kwestya zakładu kredytowego dla całej korony 
« ggierskiej „Z prawem wydawania baaknotów, a którą 
się zajęli pierwsi fioansiści Węgier jak Emil Desewfty 
i Lonyay, podejmowana zresztą i uchwalana kilka- 
krotnie na ostatnich sejmach węgierskich — zagraża 
niemało bankowi wiedeński»mu, gdyby przeprowadzoną 
została. 

W sprawie stanu oblężenia w Fiumie, donosi 
korespondent Pester Lloyda: „że niczyje życie za- 
grożonem nie było; że Pawleticz znienawidzony jest 
w Fiamie przez współudział swój w srogiej okupacyi 
ay bi 1848 przez Kroatów; że nie motłoch, ale 
najpoważniejsi i iwiali si i 
nowania "takiego ndywidaam Prali — r 
Dalej opisuje korespondent, jak kroaccy granicarze, 
z łóżek wyrwani, bagnetem wojowali przeciw wciele- 
niu do Kroacyi. Zresztą miasto wysłało deputacyę 
do Wiednia. Bogatemu obywatelowi Fiumy Matesi- 
czowi zagroził pewien wojskowy, że jeśli nie porzuci 
sympatyi dla Węgier, Kroaci mu spalą młyn (war- 
tający 30.000 zł.) Dziwniejszen jeszcze jest postępo- 
wanie samegoż bana, Sokcewicza, który inuego oby- 
watela Fiumy, Scarpę, stanowczo wzywa, aby nie 
tylko zmienił swoje usposobienie, ale zajął się owszem 
wcieleniem Fiumy do Kroacyi. Nakoniec dodaje ko- 
respondent Lloyda, że Fiume liczy tylko 13.000 
mieszkańców, a więc najwięcej 4.000 dorosłych 
mężczyzn, podczas gdy załoga liczy 6000 ludzi 
z trzema baterysmi. 

Vay jeszcze nie wrócił do Wiednia. O księciu 
prymasie mylnie doniesiono, że się adał już do Wiednia; 
po ogłoszeniu wici nawet nie pojedzie. 

. Ważnem było posiedzenie komitata zagrzeb- 
skiego d. Ż1. Komitat biharski przysłał wezwanie do 
tego komitatu, aby się wstawił za powołaniem Kroa- 
cyi, Słowenii, Pogranicza i t. d. na sejm węgierski, 
Po gorących debatach, zgodzono się z wyjątkiem p. 
Kosa — który przemawiał w myśl komitatu bihar- 
skiego — że podstawą odnowienia połączenia się 
Kroącyi z Węgrami mają być: sankcya pragmatyczna 
z r. 1712 i stosunki z czasów króla Kolomana, 

j Dzienniki oglosiły dopiero teraz uchwalony na 
jen. zgromadzeniu tegoż zagrzebskiego komitatu 
d. 14. adres do Najj. Pana, z prośbą o amnestyę 
dla wszystkich wygnańców i politycznie skazanych 
w państwie Austryackiem. Adres uderza w strunę 
wspaniałomyślności. „Najj, Pan jaż kilkakroć otwierał 
bramę wolności dla politycznych więźniów, których 
straszliwe mury osławionych fortec w ponure łono 
swoje przyjęły. Kiedy N. Pan przywraca ludom ich 
prawa, to niech i serce swe przywróci. Myliłby gię tea, 
coby sądził, że w dzisiejszych czasach potęgę mo: 
narchów stanowi i stanowić może brutalna siła, i że 
monarcha bynajmniej nie potrzebuje się troszczyć o 
aczucia ludów; miłość ladów jest więcej warta jak 
milion bagnetów, które się sprzeniewierzyć mogą itd,“ 

Radzimy przeczytać ten adres filaotropowi au- 
torowi wstępnego artykułu w 2. num, Słowa. 

Konferencye karlsburgskie w Siedm'ogrodzie 
dały dowód, że wszelkie konstytucyjne usiłowania 
w kraju, gdzie się rozmaite ludności pogodzić nie 
chcą, rozbijają się podaremnie, że jednak górą wyj- 
dzie ta strona, która dąży za prawoŚcią i postępem. 

Główne wnioski na konferency! tej były biskupa 
Hayoalda, metropolity rumuńskiego Szulaca i proku 
ratora finansów Schmidta. Haynald żądał unii z We- 
grami i przywrócenia w życie praw zr, 1848. Szuluc 
sprzeciwiał się temu, gdyż prawa z r. 1848 radziły 
o Rumunach, nie pytając 0 ich zdanie ; co się tyczy 
unii z Węgrami, nie jest jej przeciwnikiem, ale żąda 
gwarancyi dla Rumunów; a wreszcie, ponieważ Rumani 
są ubodzy, żąda, aby każdy mógł być wyborcą, kto 
ma 50 złr. rocznie dochodu; przytem naruszył me- 
tropolita osobę papieża Grzegorza IX, — Schmidt 
żąda nowego prawa wyborczego; projekt jego jest to 
wyskok mądrości konstytucyjnej; a więc: adział w sej- 


mie mają przedewszystkiem mieć gubernium i fiskus, 
potem każda narodowość z osobna, i każdy stan 
z osobna; it. p. nad którym nawet nie debatowano. 

Za woioskiem Haynalda głosowali wszyscy Wę- 
grzy i Szeklery, 3 Ssxonów i 1 Rumun, razem 27 
głosów; za metropolitą 4 Rumunów (2 Rumurów nie 
głosowało, 1 żądał oktrojowania), za Sshmidtem 5 
głosów. Nakoniec zaprotestował Haynald przeciw ata- 
kowi metropolity na osobę papiezka. 

Koszut kazał w Anglii odbić swoich starych 
węgierskich banknotów na 30 milionów zir. Poseł 
austryacki br. Apponyj protestował przeciw temu u 
rządu angielskiego. Rząd spytał sędziów o zdanie, 
czy Koszutowi wolno w Anglii te banknoty odbijać ; sę- 
dziowie odpowiedzieli, że sam poseł uznał te ban- 
knoty Koszutowskie za papier bez wartości, więc 
nie wolno rządowi angielskiemu mieszać się w tę 
sprawę — co też Palmerston uczynił, i nie wzbrania 
Koszutowi dalszego odtłaczania banknotów. 


Część urzędowa. 


Obwieszczenia sądowe. 


Konkursa. 


Lwowski sąd krajowy d. 22. stycz. 1861 1. 3019 ogła- 
sza konkurs na majątek krawca lwowskiego Jędrzeja Lisie- 
wicza. Żastępca masy konkursowej Dr. Menkes, sastęp. Dr. 
Landesberger. Termin do zgłoszenia się z pretensyami do 


d. 30. marca 1861. 
f P 
Licytacye. 
Złoczowski sąd obwodowy d. 31. stycz. 1861 1. 5424 
ogłasza licytacyę dóbr Strzeliska w obwod. Brzeżańskim. Ter- 
min 15. lutego i 22. marca 1861. 


Przemyski sąd obwodowy d. 14. listopada 1860 1. 7110 
ogłasza licytacyę dóbr Tomanowice do spadkob. Seweryna 
hr. Drohojewskiego należ. Termin 22. lutego i 15. marca 
1861. Cena 15.667 zł. 15 kr. mon. konw. Kurator adwokat 
Dwernicki, zast. adw. Sermak. 

Sąd powiatowy w Haliczu d. 30. grudn. 1860 1. 1260 
ogłasza licytacyę gruntu pod liczbą 226 — 252 w Haliczu do 
M. Starka należącego. Termin 8. i 29. kwiet. 1861. Cena 
84 zł. wal, austr. 

Przemyski sąd obwod. d. 22. listop. 1860 liczba 8238 
ogłasze licytacyę części dóbr Grąziowa w obwod. sanockim 
do Ludwiki Nowosielskiej należących. Termin 22. marca i 
15, kwietnia 1861, Cena 32.402 zł, 25 kr. w. a. 

Czerniowiecki sąd krajowy d.30. listop. 1860 1. 11.771 
uwiadamia Ant. i Karolą bar. Oechsnerów o pozwoleniu na 
licytacyę sumy 600 dukatów na sumie 779 dukatów i innych 
na dobrach Petlikowce intab. Termin 19, lutego i 19. marca 
1861. Kurat. Reitmann. 

"Tarnowski sąd obwodowy d. 29. grudn. 1861 1. 16.322 
ogłasza licytacyę części realności w Tarnowie pod liczbą 28 
do spadkob. Salomona Finkelsteina należącej. Termin 28. 
lutego, 5- i 9, kwietnia 1861. Cena 3118 zł. 85 kr. w. a. 
Kurat. adw. Rosenberg i Bandrowski, zastęp. adwok. Jarocki 

Kański. 
- Żółkiewski sąd powiatowy d. 28. paźdz. 1. 2669 ogła- 
Sza licytacyę realności Nr. 105 w Żółkwi na pokrycie nale- 
żytości stęplowych w kwocie 89 zł. 98 kr. dłużnych przez 
Lubina Victorini, Termin 11. marca i 11. kwietnia. 

Wydzierzawienie w drodze publicznej licytacyi tempo- 
raliów probostwa żółkiewskiego wsi parafial. Nahorce na rok 
1861—1862. Licytacya w urzędzie żółkiewskim d. 28. lutego 
i 4. marca. 

Lwowski sąd kraj. do liczby 41.767 ogłasza licytacyę 
połowy sumy 12.000 dukatów holend. na dobrach Raniszów 
zahipot. na rzecz Władysława hr. Reja. Termin 14. lutego, 
14. marca i 18. kwietnia 1861, Cena 6000 dukatów holend. 
Kurat. adw. Maciejowski, zastęp. adw. Rodakowski. 

Tenże sąd do l. 47.109 ogłasza licytacyę sumy 6442 
zł. mon. konw. ceny kupna pozostałej na dobrach Rzuchowa 
i Woźniczna intab. do Emanuela i Eleonory Langów należ. 
Termin 30. maja 1861. Cena 6764 zł. 10 kr. w. a. 

Tarnowski sąd obwodowy ogłasza licytacyę dóbr Bistu- 
szowy należących do masy spadkowej 4. p. Józefa Rychtera, 
Termin 26, lut i 23. marca, Cena 25.231 zł. 50 kr. 


Pozwy i wyroki edyktalne. 

Przemyski sąd obwodowy d. 18. grudn. l. 2718 uwia- 
damia Domicele Brześciańską o pozwie Fr. Ks, Polańskiego 
względem extabul. z dóbr Równia reszty ceny kupna w su- 
mie 4406 zł. mon. kon. Termin d. 5, marca 1861. Kurator 
adwok. Reger, zastęp. adw. Madejski. $ 

Lwowski sąd krajowy d. 8, stycznia 1861 licz. 52.292 
uwiadamia Samuela Both o nakazie płat. sumy weks. 300 zł. 
w. a. na rzecz Jos. 8: L. Kantora. Kurat. adw. Maciejowski, 
zastęp. adwok. Pfeiffer. 

Tenże sąd d. 12. stycznia 1861 1. 1425 uwiadamia Sa- 
muela Both o nakazie płat. sumy weksl. 215 zł. 61 kr. na 
rzecz Halberstama i Nierensteina. Kurat, adw, Pfeiffer, zast. 
adw. Hónigsmann. 

Samborski sąd obwodowy d. 27. grudn. 1860 1. 7638 
i licz, 7618 uwiadamia Fran. Olszewskiego i Stanisł. Chmie- 
lowskięgo o pozwie Maryana Dylewskiego względem extabul. 
Sumy 35 duk. i spadkob. Adama Gołębiowskiego względem 
zast. 100 dukat. z dóbr Rolów i Zagacie. Termin 19. kwiet. 
1861. Kurat, adw. Szemelowski. 

Lwowski sąd krajowy d. 3. stycznia 1861 1. 52.291 u- 
ar Samuela Both o nakazie płat. sumy weks. 400 zł. 
wa. anstr. ną rzecz B. Bardacha. Kurat. adwok. Maciejowski, 
zastęp. adw, Pfeiffer. 
uwiadamia mag 94 krajowy d. 17. grudn. 1860 licz. 43.504 
zaintabulowania A ANY Krzynstałowiczowej o nakazie 
łów Fran. Górniekiego, "= dawnej jej części dóbr Paw- 
pi tychże dóbr na Poj tegoż =" właściciela 
nie pozwolono. Kurat. adw. O ek = 

Tarnopolski sąd obwodowy aà. y kr adw. Pfeiffer. 

2 A ycznia 1861 1. 8068 
uwiadamia Herm. Aschkenazy o pozwol. Salatabul 
Daw. Aschkenazy sttmy weksl. 840 zł. w a, a iin na rzecz 
= $ ność pod 
l. 1118 w Tarnopolu. Kur. adw. Koźmiński, zastęp, ad 
« adwok. 
Blumenfeld, 

Tarnopolski sąd m. deleg. powiat. d. 31. grudnia 1860 
L 7256 uwiadamia Pawła Móbrla o pozwie Maryi Allas o za- 
płacenie 440 złr. mon. kon, na realn. pod liczbą 696 w Tar- 
nopolu zahipot. Termin 20. marca 1861. Kurat. adw. Blu- 
menfeld, zastęp, adw. Delinowski. 

Lwowski sąd krajowy d. 19. grudnia 1860 1. 46.196 
uwiadamia Sam. Daw. Schaffa i Dawida Klang o prośbie Hi- 
polita Czajkowskiego o nakaz. usprawiedliw. prenot. na do- 


brach Szeptyce, Dydiatycze i Ostrów dom. 196 st. 174 n. 44, 
Kur. adw. Hónigsmann i Blumenfeld, zastęp. adw. Madaro- 
wiez i Landesberger. 
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Dowiadujemy się z pewnego Źródła o myśli dobroczyn- 
nej, jaka powstała pomiędzy paniami naszemi, i która wkrót- 
ce ma być uskutecznioną, Na wniosek jednej z naszych za- 
enych Polek, urządza się teatr amatorski, na dochód ubogich 
akademickich. Mają być przedstawione dwie sztuczki. 
Drugą z nich, jak słyszeliśmy, napisał jeden młody, 
choć nieznany jeszcze autor, który sam 
będzie w niej miał rolę. Treść tej sztuczki ma być zastoso- 
wana do czasów obecnych. Z prawdziwą przyjemnością pod- 
nosimy szlachetny ten zamysł, który prócz celu dobroczyn- 
nego okazuje najdowodniej, jako u nas, gdy idzie o wyko- 
naniu jakiej myśli poczciwej , łączą się wszyscy, nie zważając 
na różnicę stanowiska towarzyskiego, Bogdajbyśmy zdołali 
raz już to chwilowe łączenie się przenieść do koniecznych 
warunków całego naszego życia narodowego. 

Na przedmieściu Żółkiewskiem najęto dom na przytułek 
dla ludzi ubogich którzy się tam mogą ogrzewać. Lecz on 
nie odpowiada wcale celowi swemu, jak nam donoszą. W 
dzień ciśnie się mnóstwo rozmaitego tałałajstwa, którzy się 
tam chowają przed okiem ludzkiem. Lecz skoro noc zapadnie, 
rozchodzą się co prędzej po domach okolicznych, i kradną 
co im tylko pod ręce popadnie. Liczne są na to w tej oko- 
licy skargi. Między innemi okradli jednego rzeźnika, który 
zasiadłszy razu jednego z ludźmi swemi, złapał złodzieja na 
gorącym uczynku, i obił go potężnie. Podnosimy fakt ten nie 
wielkiej wagi, zresztą z tego powodu, aby zwrócić uwagę 
władz, do których to należy. 


uzdolniony, 


Gdyśmy się wdali w kwestye porządku miejskiego, 
podniesiemy jeszcze jedno rozporządzenie urzędu miejskiego 
nakazujące stróżom, by chodniki przed swemi kamienicami 
czysto utrzymywali. Jakoż wypełniają oni ten nakaz, i idzie 
się dopóty czysto, dopóki się nie przyjdzie na miejsce, gdzie 
już wyrzucenie ludzie najęci odbywać mają. Tam, choć to w 
środku miasta, trzeba po kostki brodzić w wodzie lub błocie; 
a cóż dopiero po przedmieściach! Przytem zwracamy uwagę 
urzędu miejskiego na ulice Dominikańską i Małą Ruską, które 
prawie nigdy nie są zamiatane , to też zarzucone są rozmai- 
tem plugastwem, które tym tylko sposobem niknie, że je prze- 
chodzący wydeptają, lub na butach swych rozniosą. 

Od niejakiego już czasu powstało u nas przedsiębior- 
stwo, które zasługuje zewszechmiar na wspomnienie. Znany 
piwowar tutejszy p. Jan Kwiech, który przed laty kilką ogro- 
mny browar wystawił niedaleko nowego domu inwalidów, za- 
czął wyrabiać w nim dwa gatunki nowe piwa, Jestto porter 
i ale (ulubione w Anglii i droższe od porteru piwo), wyrabia- 
ne na sposób angielski bez siarki i drożdżów, jak raręcza 
sam piwowar. Nie wdając się w sposób wyrabiania, przyznać 
należy, że oba te gatunki piwa smakiem o bardzo mało ró- 
Żnią się od oryginalnych piw angielskich, i bezpiecznie je 
mogą zastąpić; a co do ceny, są więcej jak o połowę tań- 
sze. Porteru wielka butelka kosztuje 40, a alu takaż sama 
butelka 50 kr. w. a. Dodajmy co najważniejsza, że każde 
tego rodzaju przedsiębiorstwo tem jest ważniejsze i poparcia 
godniejsze, im więcej nas czyni od zagranicy niezawisłych. 
Inaczej powiedziawszy, każde takie przedsiębiorstwo jest do- 
bre i pożyteczne, któreto ma w skutku, że grosz (tak rzadki 
u nas) nie wychodzi za granicę, ale w domu zostaje. 

Mamy kor. z Nowego Sącza, z której dowiadujemy się, 
że to małe miasteczko górskie zdobyło się na bardzo piękny 
i szlachetny pojaw życia. Kilku ludzi dobrej woli, między któ- 
remi pp. Ludwik Sroczyński i Rudolf Zamojski pierwsze trzy- 
mają miejsce, założyło bezpłatną czytelnię dla ubogiej inteli- 
gencyi mieszczańskiej, dla rzemieślników, czeladzi, wyrobni- 
ków i chłopców okolicznych. P, L. 8. przeznaczył na to wła- 
sne pomieszkanie, a wspólnym kosztem zaprenumerowano 
dzienniki krajowe: Czas, Przegląd, Głos, Dziennik Literacki, 
Ognisko i Dzwónek. Liczni czytelnicy schodzą się w wieczór, 
aby korzystać z podanego im dobrodziejstwa. Szynkownie i 
karczmy zaczynają się wyludniać. Nie sążto ogromne rezul- 
tata? Ale... jest bowiem już ale niestety!... urzęda miejscowe 
grożą czytelni zamknięciem. Dlaczego ?... niewiadomo. Czyżby 
mieć co mogły naprzeciw podniesieniu moralności i intelek- 
tualności klas niższych ?,. Czy się obawiają, by wiadomości 
krajowe z dobrych źródeł czerpane, nie wpłynęły na nie szko- 
dliwie?... Przecież mamy tylokrotne a świeży dowody, że 
tylko niewiadumość wyzyskiwana przez przewrotność, wiedzie 
do najsmutniejszych konsekwencyj. Czytelnia tego rodzaju 
jest dziełem korzystnem i chwalebnem ; pojmie to każdy prze- 
cie, że światłem a nie ciemnością świat Żyje i rozwija się. 
Wszakże już minęły czasy obskurantyzmu umyślnie szerzo- 
nego. Sam rząd dał nam najłaskawiej hasło do zwrotu na 
drogę postępu i światła ; dlaczegoż niższe urzęda miałyby sprze- 
ciwiać się woli wyższej władzy ?... 

W Brodach odbyło się także żałobne nabożeństwo za 
naszych braci pomordowanych w roku 1846. Nabożeństwo % 
wystawą katafalku, przy odgłosie dzwonów i rzęsistem świe- 
tle, odbyło się bardzo uroczyście, dzięki zacnemu i dobremu 
księdzu dyrektorowi Humnickinmu, jakoteż szanownym księ- 
dzom wikaryuszom Wilińskiemu i Wojnie. Korespondent wy- 
raża im swą wdzięczność w imieniu wszystkich dobrze my- 
ślących z tamtej okolicy, do czego i my się chętnie przykła- 
damy. Przykrą było rzeczą widzieć, jak wśród nabożeństwa 
tak poważnego, z śmiechem i szyderstwem występował pe- 
wien jegomość z niedalekiej okolicy. Jest on synem neofity. 
Dziwić się też nie potrzeba, brak uczucia najwięcej towarzy- 
szy brakowi wiary prawdziwej; a już tam pewnie jej niema, 
gdzie z lekkomyślnością następuje przemiana wiary ojców. 

Mówiąc o Brodach, wspomniemy jeszcze o zdarzeniu 
małej wagi zapewne, ale które charakteryzuje sposób, w jaki 
często odbywa się wymiar sprawiedliwości po małych mia* 
steczkach. Pan P, R. członek wydziału miejskiego, posiada 
tam nader złego buldoga, który napadł nu ulicy na jednego 
ze służby policyjnej i rozdarł mu szarawarki. Naturalnie że 
poszkodowany poszedł do właściciela psa, wcale majętnego, 
prosząc o wynagrodzenie, lecz go ten po prostu za drzwi 
wyrzucił. Nie dosyć na tem, ale p. P. R. poszedł do tam- 
tejszego urzędu gminnego, skarząc poszkodowanego o obrazę 
honoru. Koniec końców, że ten nietylko że poniósł szkodę, 
ale zelżony przez członków rady gminnej, dostał się jeszcze 
na 48 godzin do kozy, i to w kajdankach. A gdy wyszedł, 
na pocieszenie powiedział mu jeszcza właściciel miłego bul- 
doga: „Na drugi raz wiedz z kim mas: do czynienia !* Wy- 
znać potrzeba, że to sprawiedliwość turecka. Fakt ten nie 
a dalszego komentarza. Umieszczamy go zaś na 
rargczenið jego prawdziwości znanego nam korespondenta, 

I jeszcze jedna skarga z prowincyi, Z Sądowej Wi- 
szni donoszą nam, že tam istnieje błoto niewidsiane, niesły- 
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chane, niepraktykowane jeszcze. Jestto błoto, o jakiem się 
pewnie nie śniło ani filozofom , ani poetom nawet — błoto 
gorsze od bełzkiego, które przecie ma pewien rozgłos w kra- 
ju naszym. Kraszewski wprawdzie w jednej powieści opisuje 
typowe błoto, ale przecie po nim wlecze się jakiś koczobryk. 
Nie tak w Sądowej Wiszni. W tem to niegdyś sławnem mie- 
ście sejmikowem panuje jakby we Włoszech w czasie upałów 
wieczną syesta, bo nikt na ulicę wyjść nie może. W Sądowej 
Wiszni, ludzie gdy się obudzą, nie zagrzeją się naprzód , ale 


lecą na wyścigi naprzód do okna popatrzeć czy nie ma przy- 


mrozku, by mogli przecie załatwić zaniedbane sprawy swoje. 
Rynek miasta wygląda jak puszcza błotnista, Ledwie cza- 
sem ujrzeć można chłopski wózek, a koło niego parę szka- 
piąt z łbami do góry wzniesionemi, bo się boją, by im się 
błoto w uszy nie nalało. Urzędnicy idą ranną porą ze swych 
pomieszkań do kaneelaryi, objuczeni wiktuałami na cały dzień, 
a wieczorem wracają na szczudłach. Jednem słowem, niemo- 
żna wychodzić, chyba tylko w butach po szyję zapiętych. 
Na to wszystko patrzy urząd miejski z godną podziwienia 
flegma, a przecież ma stokilkadziesiąt reńskich do wydania 
na podobne operacye. Jest już propozycya, aby zgartywać 
to błoto, ale patres conscripti zadecydowali aby czekać, aż 
do dna rozpuści. Będzie to zaprawdę mąż odważny, który 
pierwszy zajrzy aż na dno tego przyszłego błota. Takiemi 
mniej więcej słowy, błaga i krzyczy o ratunek nasz kores- 
pondent, który słusznie uważa, jako byłoby nader smutną i 
nieprzyzwoitą rzeczą zginąć bez wieści — gdzie? — w błocie ! 

W przysłą środę t. j. 6. marca daną będzie w teatrze 
polskim na dochód Leszka Nowakowskiego komedya trzy ak- 
towa przerobiona x francuskiego przez Dmuszewskiego pod 
tyt. Odwet czyli Barbara Zapolska. Widowisko rozpocznie je- 
dnoaktowa komedyjka z francuzkiego pp. Giraudin i Thibe- 
aut pod tyt. Kobiely płaczące. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


« Według notowań Izby handlowo- przem. krakow- 
skiej, w zeszłym tygodniu płacono na targu krak.: Rzepak 
(korzec) 11—12'/, zł., koniczynę czerw. 62—68 zł, białą 60 
do 73 zł, kmin 20—24 zł., gorczycę 14—16'/, zł., siemie 
lniane 10%/,—11*/, zł., konopne 8 zł., anyż okr. cetn. 20—24 
zł., płaski 11—12 zł, len surowy 19—20 zł., mędlony 21—24 
zł., szmaty białe 6—61/, zł, mięszane 3'/, zł., surowiec ż0- 
laźa 3%, zł, miód 25—28 zł, wosk. 140 złą, łój 38—48'/, 
zł, włosień 44—49 zł., sierść 5 zł, szczecina wyborna 150 
do 205 zł.; pierze 45—56 zł. 
an apata BLE Aa A MTS Z DZIA OKEY Z ERED ESS 


(Nadesłane.) 


Urząd wiejski gminy Horodyszcze. 

Dziękujemy za umieszczenie myśli naszych 
w dziennika Przegląd Powszechny, i przy tej sposo: 
bności nieomieszkujemy, donieść szanownej redakcyi, 
iż przez pewne stronnictwo wezwani zostaliśmy, abyś- 
my odwołując naszą myśl w Nr. 16 ogłoszoną, prawdzie 
kłam zadali. Uwiadamiamy zatem to stronnictwo, iż 
się nieboimy postrachów (komisja kryminalna, kaj- 
dany, więzienie) w naszej gminie rznconych, a które 
nas nieodwrócą Od zasad naszych. 

Dorosimy oraz, iż pewne stronnictwo (czy to- 
same, czyli też inne, o tem niewiemy) żąda, abyśmy 
na przyszłych wyborców i deputowanych obierali du- 
chownych obrz. gr. kat.—Trgo żądania atoli my tu 
popierać niemyślimy, albowiem w tem uważamy na- 
szą zgubę, ato ztych przyczyn: ażeby odpowiedzieć 
żądaniu Najjaśniejszego Para w celu docieczenia 
prawdy co się tycze naszych potrzeb, i aby w nale- 
żyty sposób na przyszłym sejmie uporządkować inte- 
resa kraju naszego rolniczego, potrzeba z naszej stro- 
ny ludzi rolnictwa poświęconych, a chociaż dużo 
mamy księży rolników godnych i zdolnych nas zastą- 
pić na sejmie, to jednakowo pewnem jest, iż ci księ- 
ża rolnicy na przyszłym sejmie charakter taki zmie- 
nią, i jako urzędnicy lub dla widoków lub z uległości 
swym przełożonym skinieniom tychże posłuszni będą,”) 
— gotowi może dobro naroda pominąć, Według 
naszego zdania zs$ deputowani narodu ruskiego wy- 
łącznie rolnictwa poświęconego, powinni być ludzie 
niezawiśli od nikogo, którzy wszędzie i wszystkim 
prawdę powiedzą —i omijając wszelkie czapkowanie 
i najniższe ukłony, o debro kraju i narodu stósownie 
do żądań Najjaśniejszego Pana i cesarza jak najsu- 
mienniej starać się będą. 

Horodyszcze dnia 13. lutego 1861. 

(Podpisy.) 


*) Zdaje nam się, że szanowni /reprezentanci gminy 
Horodyszcza są uprzedzeni względem księży gr. kat. obrz. 
i sądzą o ogóle podług wyjątków. (P. r.) 

OAZA ZABYTEK AE ATA O ETE 


Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 27. lutego. 


Krom tej jednej wiadomości, że dziś zostały 
ogłoszone statuta prowincyonalne i statut rady 
państwa, nie mamy nic nowego do doniesienia. 

Że Ost-D. P. zamknęła francuzko-angielskie 
przymierze w retortę i w celu jego rozkładu roz- 
pala pod nią różne a różne argumenta, toć rzecz 
stara. Ost-D. Post, jeżeli nie ma świadomości, to 
ma przynajmniej despotyczne instynkta. Czuje ona 
przynajmniej, że póki te rywalki są sprzymie- 
rzone, póty cywilizacya i wolność zapewnione, a 
co jeszcze pozostało z okruchów despotyzmu, toć 
prędzej albo poźniej w nicość zamienić się musi. 
Ost-D. Post przyłożyła do przymierza francuzko- 
angielskiego kwestyę syryjską — i wywróżyła jak 
najniezawodniejszy rozbrat. Tej metody trzyma 
się Ost-D. Post od czasu znanego procesu Orsi- 
niego w Paryżu a Bernarda w Londynie— wszak- 
że, jak dotąd widzimy, z najniepomyślniejszym 
skutkiem. : „Ab 

Że papież trwa w zamiarze nieustąpienia 
ani na włos, toć (akże rzecz nie nowa. Od Sa- 
mego zawiązku tej kwestyi, aż do dnia dzisiej- 
szego, są tacy co nie mogli nigdy w prostocie ducha 
pojąć, dla czegoby sprawowanie namiestniczych 
rządów Piotra św. wymagało koniecznie posiada- 


nia terytoryum państwa Kościelnego. A wszakże 
jest niezliczony szereg papieżów, a papieżów za- 
służonych, którzy nieposiadali ani okrawka ziemi 
na własność ani udzielności monarchów świeckich. 
Lecz uczeni doktorowie świętej teologii lepiej 
wiedzą od nich, co czynić wypada Ojcu święte- 
mu. My z naszej strony radzibyśmy tylko byli, 
aby raz historya—takzwana loika wypadków po- 
łożyła koniec temu gorszącemu sporowi między 
papieżem, Włochami a cesarzem Francuzów. 

e lzba francuska na komendę ostatniej 
broszury Laguerroniera, ułoży adres do impera- 
tora Francyi — toć także nic nowego. 

e lord Russel broni przy każej sposobno- 
ści godnego postępowania rewolucyi włoskiej i 
króla Wiktora Emanuela, że bez ogródki głosi 
się rzecznikiem powszechnej rewolucyi — toć są 
tylko konsekwencye znanej noty z d. 27. pa- 
ździernika 1860 r. 

e o pierwszej konferencyi w sprawie syryj- 
skiej plotą dzienniki trzy po trzy, a mianowicie 
niektóre z wiedeńskich; że kwestya wschodnia 
po groźnych notach Francyi i Rosyi, jest bliższą 
rozwiązania niż się niejednemu zdaje, a to, jeżeli 
nie drogą negocyacyj dyplomatycznych, to drogą 
powstania chrześcian tureckich—toć to podobno 
także nie nowina. 

Że Węgry zbiorą się na sejm, choćby na- 
wet do Budy, nie wątpilibyśmy nigdy, a kto ko- 
mu w Budzie ustąpi, toć jeszcze przedwcześnie 
o tem rozprawiać. Na tem kończymy z tą otu- 
chą, że statuta, które Gazeta Wiedeńska najda- 
lej pojutrze nam przyniesie, ożywią dziennikar- 
stwo nasze, podając mu nowe drogi do życia 
politycznego, co jednak bez rewizyi takzwanej 
Pressordnung z r. 1852, jest rzeczą iście nie- 


podobną. 


Sprostowanie. 
W przeglądzie politycznym w numerze 24, w wierszu 
przedostatnim wydrukowano przes pomyłkę „nikt rozsądnym 
doniesieniom Pressy* powinno być „nikt z rozsądnych“ i t.d. 


Telegramy Przeglądu. 

Wiedeń d. 27. lutego. Ogłoszono dziś 
statuta. Rada państwa š dwóch leb. Izba 
panów składa się 3 pełnoletnich arcyksią- 
śąt, s arcybiskupów i biskupów mających 
stopień książęcy, s głów rodzin szlacheckich 
mających bardzo wielkie dobra wras 3 dziedzi- 
czną godnością radców państwa, s szczegól- 
nie zasłużonych przez cesarza wybranych 
osób. Izba posłów składa się z 343 człon- 
ków wysłanych przez sejmy krajowe. Gali- 
cya s Krakowem wyseła do Izby posłów 38. 
Do wyborów potrzeba absolutnej większości 
głosów. Posiedzenia będą publiczne. Prezy- 
dentów i wiceprezydentów mianuje cesars 
w obu Isbach. Rada państwa ma prawo 
przedkładania projektów do ustaw. Do u- 
chwały potrzeba absolutnej większoścz gło- 
sów obecnych csłonków. Aby uchwała była 
prawomocną, potrzeba zgodności obu lzb ż 
sankcyt cesarza. 

Sejm jeden dla Galicyt i Krakowa. Bu- 
kowina ma sejm osobny. Sejm dla Gahcyt 
składać się ma s 150 posłów, do tej liczby, 
należą 3 arcybiskupów lwowskich, 2 bisku- 
pów przemyskich, biskup tarnowski i biskup 
stanisławowski ; rektorowie uniwersytetu 
lwowskiego i krakowskiego, 44 reprezen- 
tantów wielkich posiadłośct ziemskich, (z 
tych 53 posłów idzie 13 do Isby posłów rady 
państwa), 23 posłów s Oznączonych usta- 
wą wyborczą miast i Izb handlowych, 74 
posłów dostarcza reszta gmin.— Lwów, Win- 
niki i Szczerzec stanowią jeden okręg wy- 
borczy. Lwów wybiera 4 posłów, z których 
jeden należeć będzie do Izby poselskiej ra- 
dy państwa. Kraków wybiera 3 posłów do 
sejmu krajowego. Sejm we Lwowie zbierze 
się d. 6. kwietnia, rada państwa d. 29. 
kwietnia. 

Węgry, Kroacya, Slawonia i Siedmio- 
gród zostaną ukonstytuowane na podstawie 
dyplomu s d. 20. października 1860. 

Wiedeńska Gazeta donosi, że br. Vay 
nie podpisał patentów, nie był obecnym osta- 
tecznym naradom, b0 bawi w Węgrzech z 
najwyśszego polecenia, a powrót Jego odro- 
czył się % powodu słabości, 

RER Dla Lombardo- Wenecy: ma być uto- 
śona, osobna konstytucya. Kongregacya .we- 
necka wyssle do rady państwa posłów. 

a jj Wiedeń oświetlono bardzo skąpo. Obo- 
Jętność i rossirojenie powszechne. 


Ostatnia poczta. 


Kraków 26. Dziś popołudniu przybyła część 
deputacyi ruskiej ze Lwowa. W dworcu kolei wita- 
ły ją serdecznie tłamy Krakowian. Na przemowę w 
języku ruskim odpowiedział p. Łodyński, wieści. ġel 
Milątyna serdecznemi słowy, wzywając do zgody i 
kończąc okrzykiem: Niech żyją bracia Polacy! 


Wal. anstr. | hii 
Kurs breu ki nr. 27 lutego: "r FORTEP FA N 
Paka’ sholende ki . 6 80 | . . + . . . 
BR eoni S 6 p jest do sprzedania pob liczbą 554°/p drag-o' piętro 
Regyjski pólimperiał 11 k » a 1— 3 
Rosyjski rabol srebrny 2 29 115 alita" Piekarsk» dnc 
Pruski islar kur,  » s P ra F. H | , "ma 
Galic, listy zast. w wal. austr. . 2 7i ienie. 
Gat >, list zast. w m. konw. ] s 86 75 | Uwiadomienie i 
iè. obligaty da grypy TP Ea e | Nadzwyczajne wałne zgromadzenie nkcyonaryuszów 
Pogy narodowa ( f 2 > ; r A k p 
Akeye kolei galie, iy e t e. k. uprzywił: kolei galieyjskiej: Karola budwika 
a ARA z Teemaa me meae -M » l y < — > 
iedeński z d. 27, lutego |Tobonfn Podpisana: Rada: zarządzająca mav zaszczyt za» 
"ADOSTDDA af DA Bo. | str. | kr. | prosić niniejszem, glos mających akcyoraryuszów o. 
Pożyczka narod. zr. 1854 89, za 100 .zir. m, k. i 16 | 60 k: uprzyw. kolei galicyjskiej Karola. Ludwika na 
bligacye długu państwa 0%/, za' 100 siram, k | 65,| 15 2 
Akcge banka narod, za 100 złr. . 1737| — nadzwyczajne walne 
tow kred, na 200 girint « «w. hao $ 167 8 K 
Londyn za 10 ft. a 145 2 $ 
por | 6. 91 zgromadzenie 
= dias. e e guaranty "Atoi RB Flow, które się odbędzie z powodu obmyślenia dalszych 
Kurs Krakowski z dnia 26. lutego. funduszów potrzebnych, 
Akeyo kolei galicyjskiej xa satukę bem dywid.  168—166 | W czwartek dnia 28. lutego 1861 r. 


ZZ PO D 
Przyjechali do Lwowa od d. 26. do 28. lutego. 


PP. Trzciński Z. z Dynowa, Wojciechowski W. z Kra- 
kowa, Torosiewicz M. z Pełtwy, Komorowski K, z Rosyi, 
Możarowski A. z Hohołowa, Stanek M. z Żędowie, hr. Lanc- 
koroński T. z Poddubiec, Urbański R. z Dobrosina, Jabło- 
nowski J, z Rawy. — Romaszkan P, z Popielnik, Agopso- 
wiez A. z Stanislawowa, Herman E., z Rzepniowa, Osmulski 
W. z Włndygościa, Sobolewski S. z Draganówki, Korzeniow- 
ski A. z Macbnowa, Młodecki K. z Brodów, hr. Gołuchowski 
A. z Łoniego. 

Wyjęchali ze Lwowa od d. 25. do 28. lutego. 


PP. Kownacki A. do Czernicy, Komarnicki B. do Sa- 
sowa, Duniewicz E. do Nowoszye, Jabłonowski 8. do Nasta- 
sowa, hr, Komorowski A. do Konotop, hr. Dzieduszycki 8. 
do Niesłuchowa, Komorowski K. do Rosyi, 


Korespondencye. 


P. Dr. E. Pr. w Brzeżanach. Szczerze dziękujemy i 
artykuł nam nadesłany zamieścimy najchętniej, jeżeli pan 
pozwolisz umieścić pod nim swoje nazwisko. 

P. Włodzimirz W. w Nowem Siole. Jakkolwiek żadna 
redake; a nie odpowiada przed publicznością za artykuły za- 
mieszczane pod rubryką „Nadesłane*, jednakże odpowiada za 
nie przed władzą; mimo najszczerszych chęci więc, nie mo- 
żemy artykułu pana bez narażenia egzystencyi dziennika za- 
mieścić. 

P. a donosząc w korespondencyi x pogranicza Buko- 
winy, że gmina Załucze uczęszcza nanabożeństwo do cerkwi 
szyzmatyckiej, i postanowiła przejść na szyzmę, nie podał 
swego nazwiska; nie mamy więc najmniejszej rękojmi, że 
doniesienie to nie jest mylnem. 

P. A. P. w Sanockiem. W dodatku do numeru 14. Prze- 
gladu powiedzieliimy nasze zdanie o odezwie 70 obywateli 
wystosowanej do redakcyj pism polskich. 

P. M. J. we Lwowie, Aby artykuł tego rodzaju miał 
skutek, powinien być przez szan, autora starozakonnego pod- 
pisany, 


a 2 wa teawana 


Dla Lwowa wydaje się Pree- 
giad Powszechny w księgarni K. 
Jabłońskiego o godzinie 4tej z po- 
ładnia. 


Hfaase©n"mtlYV e 


Protest. 


Ponieważ wychodzące we Wiedniu czasopismo 
„Postęp“ bez mojej wiedzy i woliumieszcza w swych 
kolumnach przedruk mojego śpiewu bohaterskiego pod 
tytułem „Obrena Sokołowa* : przeto ja zastrzegając 
sobie przyzwoite prawne kroki — przeciw temu zgwał- 
ceniu moich praw własności niniejszam .proteetuję, 
oraz redskcyę wzmiankowanego czasopisma wzywam, 
aby dalszy przedruk wstrzymała. 

Sadagóra dnia 19, lutego 1861, 

109 1—1 Alefsander MoryenLesser. 


Jedyna jeneralna ajencya dla pp. 


J. Morisen i Spółki 


w Londynie, 


dawniej u Józefa Miildnera, znajduje. się obe- | 


enie u tegoż następcy J. (Grosse w Krakowie, do 
którego P. T. strony polecenia i obstalunki wprost 
przesełać raczą. 110 1-3 


Otrzymewszy od Wielmożnego Pana Józefa 
Ubysza, obywatela dóbr ziemskich, przez lat kilka 
niezliczone dobrodziejstwa, a ciebędąc w stanie Jemu 
tego wynagrodzić, mam sobie za święty obowiązek, 
temu mojenu Dobrodziejowi za Jego szlachetne i 
wspaniałe czyny przynajmniej publicznie przed całym 
światem moje aajczulsze dzięki złożyć, 


1—3 P. P. 


ae a A 


W BONOWIE koło Jaworowa , znajdują się 


DWA OGIERY, 


jeden pelnej krwi angielskiej, drugi arabskiego po- 
chodzen a, mie młode, ale do rozpłodu zdstae, NA 
sprzedaż, 


A ennaa NACZ 


. Powóż Wiedeński 


poczwórny 2 fabryki Brandnera — bardzo mało przejeżdżony, ` 


jest z wolnej ręki do nabycia, Bliższąa wiadomość w domu 
Penthera, Ni. 804'/, na drugiem piętrze, 1-——6 


o godzinie 9. przed południem w Wiedniu. 


Stósownie do $$. 22. do 26. statutów, wzywa 
się zatem p. p. akcyonaryuszów posiadających 40 
akcyj i chcących korzystać na tem walnem zgroma- 
dzenia z przysługującego im prawa głosowania, by 
złożyli wymieniorą liczbę akcyj najdalej 14. lutego 
| 1861 r. do godziny 12. w południe: albo w zarzą- 
| dvie centralnym Towarzystwa w Wiedn'u (Haiden- 
schuss w gmachu zakładu kredytowego), albo w 
filii e. k. zakładu kredytowego we Lwowie, albo też 
w handlu hurtowsym F. J: Kirchmayera i syna w 
Krakowie, na które to akcye deponującemu *vręczy 
się odpowiedni rewers i zarazem karta legityrascyjna 
do wstępu na walne zgromadzenie, — Na tejże kar- 
cie będzie także miejsce zgromadzenia bliżej ozna- 
czone, 

Złożenie akcyj ma się skutecznić za pomocą 
konsygnacyi wystawionej w dwóch egzemplarzach i 
zawierającej akcye w porządku nrytmetycznym, któ- 
re konsygnacye w wsponinionych aiercyach Towarzy- 
stwa bezpłatnie udz'elane będą. 

Tylko głos mający czionek walnego zgroniadze. 
nia może oraz. innego akcyonaryusza — lecz tylko 
jedoego zastępować. Pelnomocnictwa podług ni 
żej wyrażonego formularza*), wystawione na odwro- 
tnj stronie karty legitymacyjnej, winny być najdalej 
do 26. lutego r. b. w powyż wymienionych ajencyach 
okazane. 


W Wiedniu d. 25, stycznia. 1861 r. 


Rada zarządzająca 
c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 


*) Pełnomocnictwo dla pana N.N. akcyonaryusza głos 
mającego, by mnie zastępował na walnem zgromadzeniu ak- 
cyonaryuszów ©. k. uprzyw. kolei galic, Karola Ludwika w 
dzień 28.lutego 1861, (3— 3) 


Jarego żyta 20 korcy 
i jarej pszemicy 


poszukuje się na nasienie. — Ktoby takowe miał na 


sprzedaż, raczy się zgłosić pod adresą I. C. w Ko- 
szelowie ost, poczta Kulików. 90 2—3 


| W Czeremchowie obwodzie brzeżańskim jest 
/250 sztuk owiee elektoralnych, także ogier sta- 
„dny siedmioletni, pełnej krwi angielskiej, z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość na miej- 
scu lab pocztą Monasterzyska. 


| 04 2--3 


Julian Mierzwiński. 


n 10 34.0000 AEO ESY 


| Dnia 2. marca r. b. nastąpi piąte 
 ciągnienie łosów budyńskich. Plan wylo- 
sowania tych, tylko z 50.000 sztuk składających 
się losów, jest połączony z wygraną 4,679.675 
zł., podzielony z wygraniem 40.000, 50.000 i 
120.000 zł., przy któremto ciągnieniu 200 sztuk 
,wylosowane zostaną. 

Każdy z tych losów w nominalnej wartości 
40 zł., musi w najgorszym razie najmniej 60, 
70 lub 80 zł. wygrać. 

Takich losów dostać można w kantorze pod 
liczbą 388 m. przy ulicy Teatralnej. 
Lwów dnia 16. lutego 1861. 


Maurycy Paneth, 
naczelnik kantoru. 


Niżej podpiseny sk: ńczył nowy żelazny wieżowy 
zegar podisg zasad. uajnow»zych, któren silaie i do- 
brzę zbudowany jest, ma czt ry naciągi, bije kwadran- 
sy i godziny, może od lgo aż do 4rech cyferblatów 
zastosowa: y być. Cena tego zegara jest tak m'erna, 
że najinaiejsza gromada dls swojej kościelrej wieży 
| nabyć go może. Gdy niżej podpisany za dobrą i 

trwałą budowę ręczy, jakoteż naprawę starych wie- 
* żowych zegarów przyjmuje, ma więc zaszczyt polecać 
się Szanownej Publiczności. Listy tylko frankowane 
, przyjmnją Się. 
79 3—ő Jan Reisel, 


mistrz zegarów wieżowych. 
i Mieszka na ulicy Krakowskiej Nr. 94 miasto. 


Wydawca odpowiedzialny : Hipolit. Stupnięki, 


"= 22 


| 
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PASY. POLSKIE 


ite i jedwabie (nowe) 


są do nabycia w handlu towarów bławatnych 


UZIEBŁY i TOWARNICKIEGO 
we Kawowie. 106 3—6 
Wracając w dniu 14. b. m. z Wiednia do Kra- 
kowa wieczornym pociągiem, w dworcu już restauracyi 


EF została mi zamieniona €3 


SZ U B Å z niedźwiedzi 


czarnych 

suknem zielonem pokryta, na drugą. — również z 
z niedźwiedzi z zieloucm, poszukiwana jednak sutsza 
i dłuższa, z 2ima kieszeniami na wierzchu, w której 
jèdaej była cygarniczka, w drugiej chustka płócienna 


| Uwiadomienie. 


| Dobra Milno, Bukowina i Gatowa w obwodzie Złoczow- 
skim leżące, o półtrzecia mili od Tarnopola, a cztery mile od 
miasta Brodów odległe, mające 774 morgów gruntów ornych, 
130 morgów łąk i sianożęci, wyłączne prawo propinacyi, 
800 numerów osady, dwa młyny, gorzelnię i wołownię muro- 
wang i wszelkie potrzebne budynki gospodarskie —- są od 


sobie wejść w ten interes, zechce się zgłosić listownie lub 
osobiście do właścicielki tychże dóbr, mieszkającej we Lwowie 
przy ulicy Pańskiej w domu zwanym p. Gablenza pod 1. 1%, 


na pierwszem piętrze. 84 3—3 


MŁODY POLAK, ~ 


znający zasadniczo język ojęzysty | niemiecki, gotów jest 
tu we Lwowie udzielać prywatnie lekcyj tychże, jako też i 
innych przedmiotów na szkoły główne i niższe gimnazyalne. 


Stosownie uzdolniony, życzy sobie, znaczny swój czas wolny 
od stałego zatrudnienia, obrócić na zajęcie się zawiadow- 
stwem znaczną jaką reałnością, lub też na prowadzenie 
książek w mniejszym lub większym komtoarze tu we Lwowie. 

Bliższa wiadomość w obu powyższych rarach ra lista- 
mi frankowanemi pod cyfrą F. F. poste restante we Lwowie. 


KAPITAŁY, 


któreby chciano kazać wypłacić na wypadek śmierci własnych spadkobierców ë 
lub jakiej. innej osoby, 
można nzyskać 
w e. k. uprzyw. Towarzystwie pod nazwiskiem ASSICURAZIONI GENERALI, 
ustanowionem w 'Tryeście w r. 1854, 


za pomocą małych rocznych wkładek, które można także składać w ratach miesięcznych, przezco także 
uzyskuje się prawo mieć udział przy podziale 35% z korzyści okazujących się w rocznych ra- 
chunkach, a nienarażejąc się na dopłatę w razie straty, która spada na ogół Towarzystwa, tak, że na 
wypadek nadzwyczajnie długiego Życia daleko mniej jak zazwyczaj się płeci, przyczem jednak pozostaje 
prawo wzięcia zaliczek od Towarzystwa na wydaną od tegoż policę. 

Fundusze Towarzystwa dające rękojmię wynoszą podług zemknięcia rachurków z września 
1860 roku więcej jak 


do nosa ze znakiem J. R. z koroną vad znakiem. 
Uprasza się łaskawie osobę, która przypadkiem za- 
mieniła zwyż opisaną szubę, o oddanie zabranej do 
kontoaru .Wgo Wolffa w Krakowie, a swoją | 
tamże odebrać może. Kraków w lutym 1861. 3—3 P 


wiosny 1861 roku na lat kilka do wydzierzawienia. Życzący 


ośmnaście milionów zł. 


Towarzystwo wypłaciło jaż w skutek zaszłych wypadków śmierci dwa i pół miliona zł. 
których wykaz znajduje się w miesięcznych sprawozdaniach tyczących się tych wypłat, 


Bliższą wiadomość vdziela we Łwowie przy vliey Karola Ludwika l 1327, ra. 2giem 
piętrze. Jeneralny pełnomocnik cia Galicyi, Krakowa, Bukowiny, Polski i Mułtan 


J. B. Goldmann. 
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Am 2, März erfolgt die fünfte Ziehung 
der Ofnet Anlehens -Loofe. 


Der Verlosungsplan dieser aus nur 60.000. Stück Lose bestehenden Unternehmung ist mit der 

Gewinnst-Summe von 4,679.675 Gulden öster. Wihg. ausgestattet, vertheilt in Gewinnste von 

l. 40000, 30.000, 20.006, etc. öster. Wiihg., woyon bei dieser Ziehung 200 Stück 

verlost werden. — Jedes dieser Anlehens- Lose im Nominaslwerthe von 40 fl. öster. Wang: muss 
im ungünstigen Falle wenigstens fl. 60, — 70, — 80. öster. Wähg. gewinnen, 

Derlei Lose sind zu haben bei J, L. Singer & Comp. 

Lemberg im Jänner 1860. 50 9—9 ' 


———— 


OGŁOSZENIE. 
Podpisana jeneralna Ajencya, najłask. konces. 
Wiedeńskiego Mowarzystwa zabezpieczającege 


pod nazwą: 
7 66 


„ustryacki Femi 


ma zaszczyt do powszechnej podać wiadomości, że czynność swą rozpoczęła w domu pod l. 557 M. 
naprzeciw placu starego teatru. 


Polecając się szanownej publiczności, oświadcza swą golowość do przyjmowania zabezpieczeń: 


* , . LJ e , 
za opłatą ile być może najumiarkowańszą 

1. Przeciw szkedom ogniewym budynki mieszkalne, gospodarskie i fabryczne — 
maszyny wszelkiego rodzaju — urządzenia gorzelń i browarów — naczynia rzemieślnicze — na- 
rzędzia rolnicze i gospodarskie — sprzęty domowe — składy towarów — bydło robocze i opa- 
sowe — zboże w ziarnie i snopie — siano i zapasy wódki; ogółem: przeciw szkodom, które na 
jakichkolwiekbądź ruchomych i nieruchomych przedmiotach, przez pożar lub piorun wydarzyć 
się mogą. 

: awek wszystkim szkodem elementarnym na rozmaitych przed- 
miotach, podczas tch przewożenia wynikłych. es va 

Na przedmiotach zabezpieczonych powstałe szkody, będą matychmiast sprawdzo- 
ne, i podług sprawiedliwości i słuszności zapłacone. 

Jeneralna ajencya, oparta na podwyższych zasadach, ma nadzieję, że zjedna sobie u Szano- 
wnej Publiczności zaufanie i wziętość — a to tem bardziej, że stronom zabezpieczającym się za- 
pewnia: wszystkie te korzyści, jakie im udzielają inne istniejące tu Towarzystwa. zag. 

Staraniem najusilniejszem jeneralnej Ajencyi będzie wszystkie swe czynności, w imieniu To- 
warzystwa, sumiennie, dokładnie i spiesznie załatwiać; by tym sposobem usprawiedliwić udzielone 
zaufanie. 

ąda wyjaśnienia, tyczące się zabezpieczeń, najchętniej zabezpieczającym się będą udzielane, 
jakoteż potrzebne druki bezpłainie doręczane. 

Lwów w styczniu 1861. ~ 51 6—8 


Jeneralna Ajencya najłask. konces. Towarzystwa zabez- 


pieczającego: „Amst, FENIX w w iedlmiua, 
Herman Mises J. Kalapus 
Jeneralay ajent. Sekretarz dla Gelicyi. 
z Z A WORWO, 
Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


